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i » o r i  ra d a k o y l: ul. Sykatnaka 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano Jo godz. 1 w południe. 

B iura J lm l id a L w y l : ul. Kopernik. 1. 7, par­
ter (jklep), otwarte od godi. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy,

P rzedpłata  na „O a z e tf N arodow ą" w ynos*
we Lwowie : n i  p.awlii.yl x ■»

miesięcznie 2 kor. 2 kor. SO h.
kwartalnie 8 ,  7 ,  5C „ 10 kor. 50 b.
półrocznie U  ,  1 5 ,  — „ 3 1 .  — „

Z . zmian  ̂ rdrear d^pła.a się 40 bal.
Wraz z „T ygod n ik iem  m ód  i  p o w lo io i"  lub 
te i  z warszawskim tygodnikiem .Z iarn o*  i 12 to­

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie ś kor. 40 h.

„ . na prowincji O „ 00 ,
We Lwowie za odnoszenie do duma dopłaca sly 

40 hal. miesięczn e. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

Pod jakiem hasłem?
Angielski Graphic z okazji ostatnich zajść 

w Warszawie zamieścił obecnie ilustrację, pized- 
stawiającą nieszczęśliwą kob.etę, która opatrując 
krwią Bączące zwłoki zabitego męża i tuląc do 
piersi małe swe dzieciątko, wskazuje drzwi dwom 
żołdakom rosyjskim, którzy za swoją ofiarą 
wpadli do izby,- na ścianie której wypisano 
„Jeszcze Pol&K&“ .

Ta reprodukcja „Liiuanii“ Grottgera, wy­
konana z pewnemi zmianami a umieszczona w 
piśmie aneielskiem, dowodzi, iż publicystyka i 
społeczeństwo tamtejsze nie mają wyobrażenia o 
obecnych stosunkach w Królestwie, Przypuszcza­
ją, że ci, którzy podczas zaburzeń w Warszawie 
przyczynili się do krwawych starć, do których 
zresztą brak zapobiegawczych środków i bez­
radność rządu a następnie jego bezwzględność 
i okrucieństwo dały przyczynę, walczyli pod 
sztandarem „Jeszcze Polska“ . Tymczasem rzecz 
się ma odmiennie. Nie to wzniosłe hasło miłości 
ojczyzny im przyświecało, ale inne: -Niech żyje 
proletaryat

Faktem jest niezaprzeczonym, iż interna- 
ryonał pragnąc rewolucji wszędzie, gdzie do niej 
jest sposobność, skoizystał z obecnej ponurej 
syiuacyi w Rosyi a wywoławszy rozruchy w Pe­
tersburgu, postarał się o przeszczepienie ich i na 
gruncie Królestwa. Internacyonał najsilniej po­
parli żydzi; jedir chcąc się zemścić za Kiszy- 
niew, inni, że skutkiem wojny przestały im pły­
nąć zyski z handlu a berlińscy i zgermanizowani 
poznańscy, pragnąc okupacyi Królestwa przez 
Prusy aż po prawy brzeg Wisły.

Dowodem, że to wyłącznie ruch międzynaro­
dówki, jest ta okoliczność, iż niema ani śladu ża­
dnej łączności obozu narodowego z robotnikami. 
Działa jedynie na robotników polskich potężny, 
bo rozporządzający pieniądzmi „Bund“ żydowski, 
pragnący okupacyi pruskiej i rozprzestrzeniający 
między robotnikami takie hasła, jak, że w Pru- 
siech większa kultura, lepsze położenie robotni­
ków, aniżeli w R oby! itd. a o polskości nie ma mowy. 
Poparcie z tej strony objawia się, jak nam do- 
noBzą z Warszawy, propagandą i udziałem w 
układaach. Obok „Bundu“ działa Deutsche Sozial- 
demokratische Partei, której wpływ jest również 
bardzo donośny, a dopiero w ostatnim rzędzie jak 
cielę, prowadzone na postronku, idzie polskie 
stronnictwo socjalistyczne To ostatnie z wybu­
chem strajków, bardzo w nieporę zainicjow a­
nych, bo w czasie reakcji i po wielu klęskach 
przemysłu fabrycznego, które utrudniały fabry­
kantom ustępstwa, chciało się wstrzymać do wła- 
śc.w Bze.i chwili, ale przemożni ich sojusznicy do 
,c z ” nu“ naparli a nic małą lakżtt rolę oaegrali 
emięaryusze rosyjscy, przybyli z Rtersburga do 
Warszawy. Wiadomo przecież, że na wiecu polite- 
chników, który poprzedził wypadki, jeden z r o ­
syjskich studentów bardzo wymownie zachęcał 
Polaków do zgniecenia caratu, przypominając i.n 
krzywdy, doznane od rządu rosyjskiego i wzywa­
jąc ich w imię hasła „za naszą i waszą wol­
ność", żądał pomocy polskiej w akcyi rosyjskiej 
pod godłem: precz z samodzierżawiem. Polscy 
studenci odpowiedzieli mu wprawdzie rozumnie, 
że pragną dla polskich krajów polskiego języka 
i samorządu, ale w wewnętrzne sprawy rosyjskie 
inięszać się me mogą — mimo to jednak Rosya- 
nie studenci apelowali do nich, aby rosyjskiej 
sprawy nie opuszczali i poczuwalili się z nią do so­
lidarności.

W iadomo dokładnie ze wszystkich w tym 
kierunku zupełnie zgodnych doniesień, że polska 
partya socyalistyczna nie była przygotowaną do 
wybuchu strajków, w chwili ich bowiem rozpoczę­
cia, choć pod terrorem Bundo i Sozialdemokra- 
tie dała do nich hasło, uie miała nawet przygo- 
towanycń dla robotników postulatów a nadto 
miała tak niedołężną organizacyę, że nie zdołała 
powstrzymać zwolenników swoich od wspólnego 
działania z nożownikami i wypuszczonymi z wię 
zień złodziejami, którym rząd nie pozwala po­
wracać do miejsc zamieszkania ich rodzin 
ale internuje głodnych ,i bezczynnych w okoli­
cach Warszawy.

W iadom o także, że w czasie zaburzeń 
w W arszawie wszystkie części miasta, w których 
irieBzkają żydzi, wykluczono od zajść krwawych 
i rabunków. Na kilkadziesiąt zrabowanych skle­
pów katolickich padło oharą rabunku zaledwie 
kilka sklepów żydowskich, mieszczących się 
wśród katolickich. Piekarze zaś żydowscy poduzas
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ESTEJA.

Ironia życia.
(Ciąg dalszy.)

— Tvm razem idziemy ręka w rękę.
—  Ale ja  się tego boję, t. j. czasu, me pa­

na: wyrównywanie przez czas jest synonimem 
zagłady.

—  Czy pani widzi zagładę?
—  Nie, ale się boję, bo gdy i kasztanki 

też poszły...
— A ch ! o to chodzi? Tak je pani lubiła? 

czemuż mi nie było powiedzieć; to stosunkowo 
drobnostka, można bvło je zatrzymać T o nie­
dobrze być taką skrytą — trzeba mowie śmiało.

— Ja lylko myślę śmiało —  mówić nie 
mucm .

— To źle. to szczególnie bardzo niewygo­
dnie. Niech pani mówi. Proszę powiedzieć, może 
pani ma jeszcze predylekcyę jaką, abym znowu 
nie zołądził.

— Tylko... tylko się boję o to, co tu do­
koła nas, o stare zabytki, ce nowsze to nie, ale 
to, co stare.

strajku piekarskiego, potajemnie wypiekając chleb 
i bułki, zarabiali pięciokrotnie i więcej.

Są to fakty, świadczące, od kogo wyszła 
akcya, powstała i kto nią kierował. Społeczeń­
stwu polskiemu możnaby jedynie zrobić zarzut, 
że ckazało za mało 3iły odpornej, że fabrykanci 
groźbą strzałów lub zniszczenia fabryki często 
zbyt łatwo aawali się zastraszyć. Ale też trzeba 
podnieść, że rząd rosyjski osłabiał przez cały 
wiek wpływ żywiołów umiarkowanych, a pozba­
wionym planu sposobem tłumienia rozruchów, 
zaniedbaniem przedsięwzięcia środków zapobie­
gawczych, swoją obojętnością w chwili rozpo­
częcia się zaburzeń a srogością i okrucieństwem, 
skoro się siły rozkładowe rozszalały, ułatwił ro­
botę agitatorów w kierunsu destrukcyjnym, unie­
możliwił zaś pracę nad przywróceniem spokoju 
sferom umiarkowanym, siłom narodowym, których 
twroryści socjalistyczni ogłaszali za zwolenników 
rządu.

Znane zajścia w Królestwie nie mogą być 
poczytywane za objaw ruchu narodowego także 
i z tego powodu, że jak urzędowe sprawozdania 
stwierdziły, wśród zanitych rannych byli jedy­
nie robotnicy, walczący za cele proleiaryaiu i ci, 
którzy przypadkowo w danej chwili znaleźli się 
na ulicy i padli ofiarą nagie na m;asto rozpu­
szczonego żołdactwa. Niesłusznie tedy niektóre 
zagraniczne dzienniki przedstawiają, jakoby owe 
bolesne, krwawe wypadki wydarzyły się pod ha­
słem narodowem. Może tu i ówdzie tego hasła 
nadużyto, aby tern liczniejsze zastępy zgromadzić 
około innego, a m ianowicie: „niech żyje prole- 
taryat“ , które było jedynie przewodniem.

Z Królestwa polskiego.
(Koresp. „tfaz, Nar.“)

W arszawa 18 lutego. 
(Fizyognomia miasta. —  Napady na Frageta i K o- 

rosadowicza. - -  Agitacją po wsiach.)
Fizyognomia miasta spokojna i normalna. 

Na ulicach ruch mniej więcej zwykły, jak 
gdyby się nic nie było zdarzyło, jedynie może 
mniej widać powozów prywatnych, a że obecnie 
karnawał, dowiedzieć się można chyba wyłącznie 
tylko z kalendarza. Balów a nawet zabaw pry­
watnych nie ma wcale a hotele przeważn.e pust­
kami stoją.

Pozornie niby spokój a jednak wszyscy w 
jakiejś trwodze. To na 19 bm., to na 20 zapo­
wiadają zaburzenia, a kupcy z powodu, że poli- 
cya nie pozwala na zakładanie okien deskami 
zwykłemi ale tylko malowanemi na ten sam ko­
lor, co ściana odnośnego domu, pozamawiali so ­
bie odpowiednio polakierowane deski, aby na 
wypadek wszelai mieć czem okna wystawowe 
pozabijać i me dopuścić do ich rabunku

Napad trzech lulzi na dobrodzieja robotni­
ków Frageta, dlatego, is oświadczył, że woli 
zamknąć tabrykę, aniżeli dać się zrujnować pod­
wyższeniem kosztów produkcji, które zdaniem 
jego są już w jego fabryce wyższe, niż u obcych 
konkurentów, wywołał tu bardzo przykre uczu 
cie. Przedwczoraj dokonano znowu zamachu na 
Wiktora Korosadowicza, ofieyalistę fabryki wy 
robów platerowych.

Po wsiach pod  względem ruchu polityczne­
go spokój zupełny, natomiast włóczy się po nich 
bezkarnie mnóstwo agitatorów, którzy agitują za 
b e z r o b o c i e m  r o l n e m  i b u n t u j ą  s ł u ż ­
bę  w i e j s k ą  a właściciele ziemscy pozbawieni 
są bezpieczeństwa i nie mają najmniejszej 
ochrony. (».)

Warszawa 18 lutego. 
(Młodzież szkolna i profesorowie. — Nikt nie myśli 
obecnie o zbrojnym ruchu narodowym. — Choroba 
Czertkowa. — Kto będzie jego następcą? — Żal do 

Mirskiego. — WTitte.)
Żałować należy, że młodzież szkolna tak 

wcześnie a w chwili tak nieodpowiedniej do po­
lityki się mięsza, może bowiem osiągnąć rezultat 
zamiarom wręcz przeciwny Z drugiej strony 
trudno się dziwić, że profesorowie, w części lu­
dzie nieludzcy, w części łapownicy, nie mają na 
młodzież najmniejszego wpływu. 0  naukę nie 
dbali oni nigdy i nie dbają (sam kurator okręgu 
naukowego warszawskiego Schwarz na radzie 
pedagogicznej bez żadnych osłonek powiedział: 
że nie chodzi mu o naukę ale o system) a p ro ­
tegowaniem donosicielstwa psują charakter m ło­
dzieży. W wiejskich szkołach ludowych nauczy­
ciel często miesiącami nauki nie udziela a księ­
żom przystęp do szkół wzbroniony i wolno im

-  Pani tak lubi stare rzeczy?
—  Nie dlatego, że stare, tylko dlatego, że 

w nich jest coś z przeszłości — w nich jest 
duch, one dla mnie żyją.

— Pani tak lubi przeszłość?
— Kocham, panie — odparłam, pierwszy 

raz mu w oczy patrząc śmiało i z ufnością.
On na mnie spojrzał, jak ojciec na dziecko 

swoje, pobłażliwie i serdecznie.
— Proszę mi tylko ufać — mówn — niech 

pani będzie spokojna; nic, nic, ani sprzęcik je­
den, ani pamiątka żadna nie będzie stąd usu­
nięta. Przeszłości się nie tknie,

—  Dziękuję panu.
I serce moje też mu dziękowało.
Maj.
— Boże ! co za dni przecudne !
Rok, doprawdy, to dopiero rok minął od 

ślubu papy ! Dopiero ?
Nie, to chyba dziesiątki lat. Przecież świat 

się odmienił — jakoby epoka cała ze stanu ska­
mieniałości w te jakieś wiosenne etery, w tę 
bujność życia go zamieniła.

Jak te Wielkanoone święta przedziwnie 
prędko minęły !

Mam przyjaciół. Mam takich, którzy mnie 
odczuwają i rozumieją. Tak, oni mnie nawet 
kochają.

nauczać jedynie w kościele a i tę naukę nau­
czyciele, przeważnie popowicze, usiłują ubez- 
władnić

Z zadowoleniem atoli zaznaczyć należy, iż 
nic tylko ludzie doświadezeńsi potępiają wszelką 
myśl o jakimś zbrojnym ruchu narodowym w 
obecnej chwili, ale i młodzież rozumie, że byłoby 
to szkodą nieobliczoną dla naszego dobra naro­
dowego i młodzież też polska nie bierze najmniej­
szego udziału w awanturach robotniczych. Dzięki 
temu, ż&gńziś Jsst rzeczą stanowczo pewną, iż 
zapoi8 ( S P y ? J a  ostatnie doi lutego m o b i l -  
z a c y i  w W a r s z a w i e  n i e  b ę d z i e  
a i w Łodzi dotycnczas { :.le jest postanowioną, 
można mieć nadzieję, iż najścia się nie powtórzą 
i łatwiej do  normalnego sianu przyjdzie. Nie tyl­
ko Warszawę, ale i P e t e r s b u r g  i M o ­
s k w ę  z m o b i l i z a c j i  w y k l u c z o n o ,  
o tyle tedy mniejsza pokisa ao zaDurzeń.

Jenerał guberrator warszawski C z e r t  k o  w 
chory jest na cukrową chombę. Dokuczają rn u rany 
w nodze i ostry stan choroby cukrowej. Ulrzy 
mują go przy życiu morfit.ą i choć czasem nawet 
wyjeżdża z rodziną na krótki spacer. Dym isja 
jego zasadniczo postanowiona a urlop otrzymał 
do czasu, zanim zamianowany zostanie jego na­
stępca. K oła dobrze poinformowane zapewniają, 
że kandydatura Ignatiewa na jenerał gubernatora 
w Warszawie na szczęście upadła stanowczo i 
nieodwołalnie. Obecnie jako następców Czertko­
wa wymieniają : ministra wojny iSacharowa, ks.
Dołgoruky’ego, ks. Wiazemskiego, gubernatora 
wileńskiego Freese go a nawet i Grippenberga. 
Z Fullona panuje niezadowolenie w kołach dw or­
skich, więc i do W arszawy go nie dadzą.

Do ks. Mirskiego,— który ustąpił ze stanowi­
ska rosyjskiego ministra spraw wewnętrznych w 
niełasce, car bowiem trzykrotnie polecał mu po­
zostanie w służbie., a on mimo to, nie zgadzając 
się z Trepowem, uparł się przy dy misy i, -  panuje 
tutaj wielki żal, zawiódł on bowiem nadzieje Po 
laków i nie dotrzymał obietnic, uczynionych w 
Wilnie. W  sprawie wykluczenia Polaków z kre­
dytu państwowego nawet cesarz uznał niespra 
wiedliwość jego propozycji. Zal Polaków' do 
Mirskiego jest wielce uzasadniony teru, że gdyby 
się jego „pizedstawienie“ (zobacz nr. 46 Oaz 
Nar. z d. 18 bm. na wstępie : Z Petersburga) utrzy­
mało, wolno byłoby na Litwie kupować Polakom, 
z wyłączeniem atoli pochodzących z Królestwa Pol­
skiego, ziemię jedynie tylko od Polaków a tem 
samem, jak z jednej strony wykluczeni byliby od 
prawa nabywania ziemi na Litwie mieszkańcy 
Królestwa, tak znowu z drugiej stron y, unierucho- 
mionoby ziemię, będącą w rękach rosyjskich, sko 
ro miałby prawo kupowa ia ziemi Litwin jedynie 
od Litwina. ^

W  W ilnie spodziewano się czegoś zupełnie 
innego. Opowiadają, że ks. Mirski, zapytywany 
następnie o ter swój ostatni akt urzędowy, 
miał tłumaczyć, iż Rosya, to forteca, której nie 
od razu się zdobywa, ale gdy się uzyska jedną 
reformę, czyni się wyłom, przez który można 
wejść do fortecy i osiągnąć dalsze ustępstwa. 
Radził też żądania rozłożyć na raty.

0  "Wittem opowiadają znający go bliżej, że 
nie grzeszy szczerością zbyteczną, że chytry to 
polityk i do intryg skłonny, a czynownietwo ro­
syjskie już wyzyskuje strajlri szkolne w K róle­
stwie, aby go usposobić nieżyczliwie dla Polaków 
przeciw reformom językowym a w szczególno­
ści szkole ludowej polskiej. Czy Witte, jak to 
donoszono, zgodzi się na prywatne gim nazja pol­
skie, nie wiadomo na pewne, a tc przecież rzecz 
doniosłego dla nas znaczenia. (F .)

Z Rosyi.

zamach moskiewski.
Sprawca zamachu na w. ks. Sergiusza ruo 

że liczyc 30 do 35 lat. Twarz jego poorana 
zmarszczkami. Z ubrania i zachowania się wy­
gląda na robotnika. Wyraz twarzy niezbyt inte­
ligentny. Oczy ma niebieskie, w łosy blond i ja ­
sne wąsy. Nazwiska swego do te. pory nie wy­
mienił ale obiecuje, że później wszystko objaśni. 
Paszport jego na nazwisko chłopa witebskiego 
jest podrobiony.

Jak była silną masa wybuchowa bomby, 
dowodzi fakt, że pierścień brylantowy i papie 
rośnicę w. ks. Sergiusza znaleziono o kilometr 
od miejsca wypadku, a tak samo klamkę od po­
wozu znaleziono w odległości 300 kroków od

miejsca zamachu. Wskutek eksplozyi dwaj wo­
źnice, którzy znajdowali się na ulicy Nikolskiej, 
dość odległej od miejsca wypadku, spadli 
z wozów.

Jak z Moskwy donoszą, robotnicy tamtejsi 
wyrażają głośno sympatyę swoją dla studentów 
i twierdzą, że przeciw studentom występuje tvlko 
najniższe pospólstwo, wyrobnicy pracujący w 
składach kupieckich, którzy z robotnikami nie 
mają nic wspólnego, bo poziom ich umysłowy 
jest bardzo nizki. Studenci w Moskwie przerażeni 
tem, że motłoch zwraca się przeciw nim, jako 
domniemanym wspólnikom mordercy, zwrócili 
się do oberpolicmajstra jenerała Wołkowa, aby 
ich Wiiął w opiekę. W ołkow  przyrzekł, że się 
studentami zaopiekuje.

Berliński Local - Anzeig^r dowiaduje się 
z Petersburga, że car jest zupełnie znużony i wy­
czerpany. Dla poratowania zdrowia car zamie­
rzał na pewien czas opuścić Petersburg i oddać 
ster rządów w. ks. Sergiuszowi. To przyspieszyło 
zamach na w. księcia, ponieważ rewolucjoniści 
obawiali się zupełnie słusznie rozpanoszenia się 
najskrajniejszej reakcyi, gdyby w. ks. Seigiusz 
objął rządy.

Paryska Au,ore podaje z Petersburga jako 
rzecz pewną, że u w. ks. Włodzimierza odbiła  
się konferencja czterech wielkich książąt, na 
której obradowauo nad sposobami zatamowania 
rewolucyi W reszcie uchwalono wysłać żonę w. 
ks. Aleksandra Aleksandrowicza do cara z prośbą 
o zarządzenia dla ochrony wielkićh książąt. Człon­
kowie konferencji oświadczyli się przeciw wszel­
kim ustępstwom, gdyż inaczej rząd ruchu opano­
wać nie potrafi i czynią cara odpowiedzialnym 
za wszelkie następstwa, jakieby wskutek koncesyj 
zaszły.

Zamordowanie Sergiusza obudziło uczucia 
familijne w carze W ieczorem  tegoż samego dria 
wysłał on do wygnanego za granicę i pozbawio­
nego wszelkich godności najmłodszego stryja 
swego Pawła, telegram donoszący: „Mianowałem 
ciebie (nanowo) jenerał-adjutantem, mundur wy­
słany , Wątłej kompleksyi w. ks. Paweł był 
ulubieńcem całej dynastyi, po śmierci swojej 
żony Aleksandry greckiej, ożenił się w Mwornie 
z rozwiedzioną żoną pułkownika Pistolkowa. 
Ministerstwo dworu carskiego unieważniło to mał­
żeństwo, car zaś pozbawił go wszystkich godno­
ści wojskowych

Odtąd w. ks. Paweł przebywał dwa lata w 
Paryża lub na Rm erze i dopiero zeszłej jesieni 
powiał w Petersburgu wiatr dla niego pomyśl­
niejszy. zaczem ks. rejent bawarski żonie jego 
tytuł hrabiny Hohenfelsen nadał. W  dzień za­
mordowania w. ks. Sergiusze obudziło się w ca­
rze serce, uznał małżeństwo w. ks. Pawła i przy­
wrócił mu dawne godności i zapewne na miejsce 
Sergiusza do Moskwy wysłany zostanie.

Ale co zrobi teraz malborczyk? W  parę 
dni po kondemnacie przez cara spadłej na w. 
ks. Pawia i ces. Wilhelm kazał go wykreślić 
z list armii niemieckiej i odebrał mu właściciel- 
stwo brandenburskiego pułku kirysyerów. W  armii 
niemieckiej sarkano wówczas na porywczość 
malborczyka, bo przecie w. ks. Paweł nic tak 
strasznego nie zawinił. Gabmet wojskowy mal­
borczyka zapewne suszy sobie teraz giowę, w 
jakiejby formie w. ks. Pawła restytuować takie 
w armii niemieckiej. C>ekawa też rzecz, co mal- 
borezrk uczyui, jeżeli rosyjski sąd wojenny skon- 
demnuje obdarzonego najwyższym orderem pru­
skim zasługi wojskowej jen. Stessla.

Ruchy w Rosyi
Podaliśmy wczoraj doniesienie naszego ko­

respondenta petersburskiego, donoszące o niepe­
wności co do zwołania soboru ziemskiego i o od­
grażaniu się ministra Bułygina przeciw liberałom, 
a że natomiast koncesye na polu religijnem Bą 
prawie pewne, skoro nawet metropolita peters­
burski za niemi przemawiał. W szelako przema­
wiał on, jak wiadomo, tylko za ustępstwami dla 
starowierców.

Czynność rządowa jednak co do reformo- 
wego ukazu carskiego nie ustaje. W czoraj poda­
liśmy długi wyciąg z ogłoszenia senatora Szy­
dłowskiego, prezesa komisyi dla zbadania powo­
dów niezadowolenia robotników, organizujące go 
pochodzącą z wolnych wyborów delegacyę przemy­
słowców i robotników. Prawybory mają się od­
być d. 26 Pm. a wybory d 3 marca. Tymcza­
sem z Petersburga donoszą, że 9.000 robotników 
fabryk putyłowskieb w zupełnym spokoju już 
wybrało 65 delegatów, samych robotników ; ro-
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botnicy oświadczyli, iż wrócą do pracy, skoro 
wybór tych delegatów zatwierdzony zostanie.

Komitet ministrów przystąpił do obrad nad 
wykonaniem punktu 2  ukazu carskiego co do re­
form w adminisuacyi ziemskiej i miejskiej. Spra 
wą tą zajmą się dwie komisye pod przewo­
dem prezesa mianowanego przez cara. Uchwalo­
ne przez te komisye projekty ustaw nie będą 
przedkładane żadnym władzom, tylko odejdą 
wprost do rady stanu. Do jednej i drugiej ko­
misyi wejdą członkowie przez rząd mianowani, 
tudzież z wyboru pochodzący z wykluczeniem 
pewnych oznaczonych osób. Po ułożemu proje­
ktu ustawy co do administracyi ziemskiej zapa­
dnie decyzja, czy i o ile ustawa ta ma być w 
dziewięciu guoerniach północnych i południowo- 
zachodnich (Finlandya, Litwa i Euś) zastosowa­
ną. Opin e swoją w tej sprawie przedłoży komi­
tet ministrów radzie państwa. Ucnwały komitetu 
zatwierdził car 17 bm.

Ukaz carski podnosi także potrzebę osw o­
bodzenia pracy Tymczasem właśnie teiaz dwa 
wolnomyślne czasopisma, co prawda najgorętsze, 
zawieszono na trzy miesiące, a jaksivchać, przy­
gotowuje się tajny okólnik do gubernatorów, po­
lecający stłumić prasę prowincjonalną. Do czego 
to prowadzi? Powiadają o wielkich różnicach 
zdan w komitecie ministrów i wątpią o sukcesie 
pracy refoim ow ej; Witte ma być rozstrojony. 
Chodzi o Btłumierie inteligencyi, ale na to już 
zapoźno!

W  chwili, gay reakeya na nowo podnosi 
głowę, źle się dzieje z jej hersztem. Sian zdro­
wia Pobiedonoscewa znacznie się pogorszył. 
W czoraj wezwano do niego najwybitniejszych le­
karzy petersburskich, ci przecież oświadczyli, że 
stan chorego jest bez nadziei. Gar nakazał prze­
syłać sobie o stanie zdrowia Pobiedonescewa co 
parę godzin biuletyny.

Strajk warfy (warstatów morskich) francu­
sko-rosyjskiej w Petersburgu coraz hardziej do­
kucza rządowi, ponieważ pilne roboty kotłowe 
pancerników zostały wstrzymane. Strajk obejmu­
je przeszło 3.000 robotników; fabryka zam­
knięta.

Właściciele fabryki putiłowskiej otrzymali 
od rządu polecenie, aby w terminie 14-dniowym 
pogodzili się z robotnikami, w przeciwnym bo­
wiem razie rząd unieważni zawarty z fabryką 
kontrak i poczyni zamówienia w zakiadact za ­
granicznych.

W  Tyflisic zamordowany został d. 16 bm 
Dodesauł Gnutow. Przestępcy umknęli. Przyczyna 
polityczna. Kazajfitrz wieczorem zabity został 
wystrzałem z rewolweru mieLscowy „starszyna" 
3Zachazizow. Zabójca umknął.

W czoraj odbyło tię na petersburskim uni­
wersytecie zgromadzenie studentów ze współ 
udziałem Drofesorów. Oświadczono się za zam­
knięciem uniwersytetu i uchwalono ostrą rezo- 
lucyę przeciwko autokratyzmowi carskiemu, za 
która oświadczyło Bię 3.000 studentów, przeciw 
zaś tylko 50. Przy końcu zgromadzenia zerwano 
ze ściany portret cara i podarto go, oraz roz­
winięto czerwony sztandar. Zgromadzenie zakoń 
Czyło się wieczorem bez dalszych zajść. Uchwały 
zebrania są iście studenckie; żądają nietylko 
konstytucji, ale rządów parlamentarnych, jak np. 
we Francyi, tajnego głosowania powszechnego, 
skasowania wojska a utworzenia m ilicji i t. p. 
rzeczy z broszur powziętych.

Wojna rasyjske-japoiiska.
Kuropatkin wprawdzie jeszcze się nie cofa 

z Mukdenu, ale zamiar ten przebija się z rapor­
tów jego i Sacharowa. W obec nadeszłej z Portu 
Artura ciężkiej artyleryi japońskiej centrum ro 
syjskie, pomimo silnych fortyfikacy; utrzymać się 
zapewne nie da. Najazd w 9000 jazdy na lewe 
skrzydło japońskie nie udał się; to samo najazd 
na skrzydło prawe.

Natomiast udał się niesłychanie śmiały na­
jazd Japończyków, bo nie było to w południowo- 
wschodniej Mandżuryi, jak zrazu doniosły ra­
porty rosyjskie, ale 225 kilometrów n? północ 
od Mukdenu a 28t kilometrów na południe od 
Charbina, przy głównej w tamtych stronach sta­
c j i  kńejowej w Gundżulin, gdzie dwa pułki ja ­
zdy japońskiej z piechotą uderzyły na Rosyan 
i zadawszy im ciężkie straty i zabrawszy jedno 
działo zmusili do ucieczki.

Zarówno z Mukdenu, jak z Charbina jest 
tak daleko do Gundżulina, że Japończycy bęiią 
tam mogli ogromną przestrzeń kolei zburzyć.

niej bił nieprzeparty. Zdziś wzroku od niej nie 
odrywał.

— Uważaj, Zdzisiu —  ostrzegał Dick: — 
tu wir w tem miejscu, można utonąć.

— O m^żna! mówił wpółsennie Zdziś, 
nie odwracając oczu od Lulu.

Słońce prażyło i wszyscy powoli ukołysa- 
saliśmy się, jakoby odurzeni, oszołomieni tymi 
blaskami, tym upałem.

Lulu bledziucuna była, a siny krąg pod o -  
czyma pogłębiał się.

— To ci zaszkodzi — rzekłam stanów ic  — 
trzeba wracać, ciebie ten upał zanadto męczy.

— Jej upał nigdy nie szkodzi — uspokajał
Dick.

— To mój najlepszy lekarz; słońce to moje 
zdrowie — upewniła Lulu.

— Ale cię tc męczy,
— Przecież siedzę najwygodniej.
Rzeczywiście urządziliśmy jej rodzaj siedze­

nia ł poduszek, na którem wygodnie na dnie ło ­
dzi wyciągnąć się mogła.

—  Ach, jak mi dobrze 1 — mówiła z za­
chwytem —  jak mi cudownie dobrze! „Chi lała 
bym tak lekko, cicho, nez boleści rozsnuć do 
świata wiążące mnie nici“ —  mówiła, cytując 
Krasińskiego.

(C. n. n.l

I ja  do Lulu jeżdżę co dni parę i ona do 
nas przyjechała z Dickiem i ze swoją nieodstę­
pną panną Kenet.

A tamlych nie ma i nie ma Oni za Maggie 
tęsknią, jak za nikim.

Mój świat pełen teraz.
lu Iu masują, elektryzują, kąpią, Bóg wie 

co  z nią wyprawiają i ona poruszać się za 
czyna.

Gotów Dick cudu dokazać.
Tak ich błagałam, aby przyjechali na dzień 

cały, ja  —  doprawdy, ja  ich o to błagałam, a że 
Lulu spodobał się ten pomysł, więc byli.

Zaprosiłam ich n t porę, gdy wiedziałam, 
że Zdziś dc nas przyjedzie.

Tulu bardzo go lubi, choć się nad nim po 
swojemu pastwi, a on taki komie ny, gdy na- 
ptzemian buntuje się i zuowu pokornieje jak 
baranek.

Panna Kenet pozostała z bunią, a my wy­
braliśmy się łodzią na dalszą wyprawę po Bugu 
i ja się delektowałam słodyczą chwili obecnej, 
a dla Lulu było to czemś tak nowem i niespo- 
dzianem, że oczy jej mieniły się ud zachwytu.

—  Dobrze nam? •—< spytała po dłuższej 
chwili milczenia.

— Dobrze — jednogłośna brzmiała • i p o ­

wiedź —  „Jak jeden akord serc czw oro 1 — cy­
tował z waryanten? Dick.

—  Prąd sympatyi to ebeba najpotężniejszy 
z prądów świaia, największą siłę stanowi — za­
wyrokowała Lulu.

— Gdybyż to ludzkość cała mogła się raz, 
kiedyś w przyszłości, zamienić w jedno towa­
rzystwo wzajemnej adoracyi! — rzekłam.

W szyscy śmiechem wybuchnęli na tak nie­
prawdopodobne „desideriumu.

Dick patrząc na mnie, odparł:
— Nadeszła chwila, którą prorokowałem — 

pamięta pani? wtedy, kiedy to pani murem 
chińskich uprzedzeń od nas była oddzielona, 
szydziła pani z naszego rodzinnego towarzystwa 
wzajemnej adoracyi, a teraz?

— Do związKu należę — odparłam bez 
wahania,

— Zdzisław także? -  zapytał Dick.
Zaprzyjaźnili się ci dwaj panowie naj

czulej.
— I ja także! niech żyje towarzystwo wza­

jemnej adoracyi! Cudowmy zw iązek! me ma nic 
lepszego pod słońcem ! Hurra! w iw at!

I  podrzucaliśmy kwiaty w górę, hałasując 
jak gromada rozbrykanych dzieci.

Lulu cudnie hvło w dużym kapeluszu, cień 
padał na jej oczy przepaściste i lśniące; czar od
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Pokazała tedy jazda japońska, co  potrafi i poka­
zał żołnierz japoński, że lepiej od sałdata ostrą 
zimę wytrzyma. Ale rzecz niepojęta, że wojsko­
w ość rosyjska ani nie przeczuwała takiego na­
jazdu japońskiego, chociaż on znacznych sił i 
czasu wymagał. Zwykłe niedbalstwo rosyjckie.

Kuropatkin telegrafuje pod datą 18 b. m.: 
Dnia 16 bm. nieprzyjaciel ostrzeliwał nasze po- 
zycye w miejscowości Wansiahopu nad rzeką 
Hun naprzeciw Sandhepu. Nasi strzelcy odparli 
atak, przyczem dwóch oficerów zostało rannych.

Telegram Kuropatkina z dnia 19 opiewa: 
Japończycy ustawili 4  działa naprzeciw naszej 
pozycyi w Tynheczin. Brak dalszych sprawozdań.

Z Tokio donoszą: Rosyanie budują kolejkę 
z Fuzanjenling nad gurny bieg rzeki Sza. Fakt 
ten, w połączeniu z innymi ruchami sił rosyjskich, 
wskazuje na zamiar obejścia prawego skrzydła 
armii Kurokiego. Jen. Kuropatkin w dalszym 
ciągu wznosi na swoim froncie fortyfikacye.

Donoszą z Petersburga: Car po wysłucha­
niu raportu jenerała Grippenberga przekonał się, 
że Kuropatkin miał zupełną słuszność, nie wysy­
łając Grippenbergowi żądanych posiłków. K uro­
patkin bowiem polecił Grippenbergowi nie sta­
czać bitwy, lecz wykonać tylko wielki podjazd 
celem przekonania się o rozłożeniu sił nieprzy­
jacielskich na lewem skrzydle japońskiem. Car 
postanowił udzielić Grippenbergowi nagany za 
to, że po swoim odw iocie przez 24 godziny u- 
niLał rozmowy z Kuropatkinem. Natomiast zwo­
lennicy Grippenbergi twierdzą, że żaden z pod­
komendnych Kuropatkina nie mógł się z mm 
porozumieć i każdy z nich chce opuścić lub 
opuścił już teatr wojny.

Jenerał Pflug i jego podkomendni twierdzą, 
że w Mongolii pojawiło się naraz 10.000 Japoń­
czyków.

Japończycy przytrzymali dwa parowce an­
gielskie „India" i „Pouderhave“ , wiozące węgiel 
do Władywostoku.

Z sejmu pruskiego.
Dyskusya polska.

Na wczorajszem posiedzeniu izby posłów 
sejmu pruskiego w dyskusyi nad budżetem mini­
sterstwa skarbu zaprotestował yoseł D z i e m ­
b o w s k i  przeciw podwyższeniu funduszów na 
popieranie niemieckości dla starszych prezesów 
regencyi i przeciw dodatkom t. zw. „OstmarJten- 
zulagen". Podobne dodatki każdy m m i potępić 
jako sprzeczne z duchem państwa prawnego i 
zaostrzające walkę narouową. Polityka rządu 
wobec Polaków nie może pochwalić się żadnym 
sukcesem, a nawet, jak to z zeszłorocznej mo­
wy ministra skarbu wynikało, polityka ta zrobiła 
zupełne fiasko.

Minister skarbu R h e i n b a b e n  wywo­
dził, że twierdzenia swego, jakoby ustawa osa­
dnicza miała na celu zbojkotowanie ludności 
polskiej, nie poparł p. Dz.embowski żadnymi do­
wodami. K to przyglądał się bacznie stosunkom 
na Wschodzie, widzi, że luduość polska w osta­
tnich dziesiątkach lat poczyniła wprost nadzwy­
czajne postępy i nie może być mowy o bojkocie 
ze strony niemieckiej, gdyż to n i e m i e c k o ś ć  
s i ę  c o f a ,  a p o l s k o ś ć  wciąż k r o c z y  
n a p r z ó d  dzięki swej narodowej energii i 
dzięki temu, że Niemcy nie mają tyle odporno­
ści, jakby się należało spodziewać. W sprawie 
funduszu dyspozycyjnego p. Dziembowski nie 
powiedział nic nowego. Polacy odsuwają i od­
dzielają się zasadniczo na wszystkich polach od 
Niemców nietylko na wschodzie, lecz i na za­
chodzie. To oddzielanie się występuje jaskrawo 
zwłaczcza na polu ekonomicznem. Agitacya 
wszechpolska cora z  silniej występuje. Dość jest 
czytać sprawozdania związków sokolich poza 
pruską granicą. W  Chicago otwarcie oni oświad­
czyli, że chcą stanowić falangę dla odbudowania 
Polski.

Sądzę —  mówił dalej minister — że na­
sza poliiyka odniosła rezultaty. W każdym razie 
sytuacya jest coraz przykszejszą wskutek coraz 
ostrzejszego oddzielania się Polaków od Niem­
ców Dlatego coraz bardziej musimy się starać 
uczynić położenie Niemców znośniejszeni, aby 
wzmocnić ich odporność wobec Polalków. Poseł 
Dziembowski powiedział, że rząd jest źle infor 
mowany, że ctrzymuje sprawozdania ud ludzi, 
którzy z całej sprawy ciągną korzyści. Jeśli po­
seł Dziembowski miał przez to na myśli mate- 
ryalne korzyści, to minister musi stanowczo prze­
ciw temu zaprotestować. Polacy nie zdołają rzą­
du sprowadzić z drogi raz obranej polityki, któ­
ra od szeregu lat jest taka sama. Niemcy muszą 
mieć to poczucie, że my stoimy za nimi, a są­
dzę, że właśnie ten budżet uwydatnia nasze dą­
żenia w tym kierunku, aby mieć do dyspozycyi 
odpowiednie środki dla wzmocnienia odporności 
Niemców przeciw żywiołu a i polskiemu.

Poseł D z i e m b o w s k i  zabrawszy po­
nownie głos zaznaczył, że w rozłamie ruędzy 
obu narodowościami nie ponoszą winy Pola y, 
lecz Niemcy i ich ustawy, wzywające bezustan­
nie Niemców, apv schodzili w stosunki tylko 
z Niemcami. Niesprawiedliwie zarzuca się Pola­
kom bojkotowanie Niemców. Mówca wskazuje 
na fakt, że większość obwodowych sejmików 
(t. zw. Kreistage), których poprzednio część była 
polską, obecnie prawie wszędzie jest niemiecką.

Poseł Z e d w i t z  twierdził, że gdyby rzą­
dowi pruskiemu chodziło o  wytępienie polskości, 
nie potrzebowałby nic innego uczynię, jak pozo­
stawić Polaków w zacofaniu ekonomicznem i 
kulturalnem; że zaś Polacy się podnieśli, za­
wdzięczają (!) królowi pruskiemu.

Poseł C z a r l i ń s k i  oświadczył, źe naród, 
liczący 50 milionów dusz, mający najlepszą ar­
mię, wstydzić s'ę powinien takiej polityki wobec 
mniejszości Polaków. Rząd sam jednak trzepie 
się w objęciach hakatystów.

Min. R h e i n b a b e n  odpowiadając wyraził 
śmiałe twierdzenie, że cieszy się z rozwoju Pola­
ków, protestował tylko przeciw wyrażeniu, jakoby 
Niemcy bojkotowali Polaków. Na słowa poprzed­
niego mówcy, że co inni nazywają brakiem kul­
tury, to Polacy poczytują sobie za wielką zasługę, 
odpowiedział minister, że po stronie polskiej po­
winno się być z tak.emi twierdzeniami bardzo 
ostrożnym, gdyż inaczej wskazałby na stosunki 
galicyjskie. Czytajcie panowie, co piszą ruscy pi­
sarze, a poznacie tam idealną gospodarkę polską 
i dowiecie się o gnębieniu Rusinów przez Pola­
ków ( !? j Polacy wobec tego powinni być nieco 
skromniejszymi w zarzutach o gnębieniu w Pru­
sach Polaków.

Ityronika.
Lwów, dnia Sil Lwiego 1905. 

K s l e m U n j k .
Wa środę 22 lutego Piotra Katedry — dr. kat. 

Nykyfora — Kai slow. W r iciŁiawa.
Wschód słońca 7-3, zt.chód 5 26.
We czwartek 23 lutego Romany — Gr. kat. 

Charłampya Kai. slow. Przedzisława.
Wschód słońca 7'2, zachód 5‘28,
W  piątek 24 lutego Macieja Ap. — Gr. kat. 

W łasija M j c z . M. — Kai. słow. Bogusza. »
Wschód słońca 7 0, zachód 5-29.

-  Zapiski GSObiste. Warszawskie Słowo do­
nosi : Bawią w Warszawie dr. Włodzimierz K  o- 
z ł  o w 8 k i, prezes gal. towarzystwa gospodarczego ; 
p. Albin R a y s k i ,  prezez klubu demokratycznego.

Hr. Ksawery O r ł o w s k i  z Jarmoliniec, 
który zorganizował polski oddział sanitarny w Man- 
dżuryi i kierował nim w Charbinie, otrzymawszy 
trzymiesięczny urlop, przyjechał przed kilkunastu 
dniami do Warszawy, a obecnie bawi w Wiedniu. 
Hr. Orłowski odjeżdża za miesiąc znowu na swój 
trudny posterunek w Charbinie.

P. Eugeniusz H a u e n s c h i e l d ,  wiceprezy­
dent i kierownik najwyższej izby obrachunkowej w 
Wiedniu, tawi we Lwowie.

— Kunferenej > wydziałów krajowych. Kon- 
fereneya zastępców wydziałów kraj. w Wiedniu wczo­
raj zakończyła swe obrady i uchwaliła następującą 
część rezolucyi p. Fusa :

Obecny stan autonomicznych finansów jest nie­
korzystny i wymaga gruntownego uregulowania. 
W tym celu państwo powinno samo ponosić wy­
datki na bezpieczeństwo publiczne i kwaterunea woj­
ska, oraz ze swych dochodów przydzielać regularnie 
większe sumy z podatków pośrednich i bezpośrednich 
według ułożonego klucza. Wzywa się rząd do po- 
paicia akcyi, zmierzającej do otwarcia Samodzielnych 
źródeł dochodów dla poszczególnych krajów, oraz aby 
dla sprawy uregulowania finansów autonomicznych 
utworzył w ministerstwie skarbu osobny departament. 
Ustanowi się dla tych spraw komisyę z 17 człon 
ków (16 zastępców krajów i Wiednia), która na naj ■ 
bliższym zgromadzeniu delegów wydziałów kraj. 
poczyni odpowiednie propozycye.

Wieczorem na cześć uczestników konferencyi 
wydało miasto bankiet.

K ron ik a  lw ow ska.
+ - Rada m Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwartek 23 bm. o 6  wieczorem.
+  Habilitaeya. Wczoraj odbyło się na wy­

dziale prawnym uniwersytetu lwowskiego colloąuium 
habilitacyjne dra Jana Rozwadowskiego, zaszczytnie 
znanego ekonomisty, na docenta ekonomii politycznej. 
Colloąuium zostało jednomyślnie przyjęte, a wykład 
habilitacyjny młodego uczonego odbędzie się w przy­
szły poniedziałek o 1 2  w południe.

+- Powszechne wykłady on!wersyteckfe.
W środę, dnia 22 lutego prof. dr. E. HaDdank-Duiii- 
kowski: 0 klejnotach (z demonstracjami). Zakład
chemiczny uniwersytetu Długosza 6 . Początek o go­
dzinie 71/*-

Demonstraeya żydów-socyailstów. Wczo­
raj w sali „Jad Charuzim* odbyło się zgromadzenie 
żydów z partyi socyalno demokratycznej. Omawiano 
wypadki w państwie rosyjskiem. Ponieważ po refe­
racie nikt z obecnych głosu nie zabierał, przewodni­
czący wezwał do składek na wsparcie dla ofiar i na 
popieranie ruchu rewolucyjnego (?) w Królestwie 
polakiem (?!) i zgromadzenie zamknął. Zebrani ru­
szyli teraz, śpiewając „Czerwony sztandar" ulicami 
Kazimierzowską i Karola Ludwika na plac Maryacki 
pod kolumnę Mickiewicza. Tu począł przemawiać je­
den młodzieniec, ale w tej chwili pojawił się oddział 
policyi i natychmiast zgromadzeni z krzykiem, hała­
sem i gwizdaniem poczęli się rozbiegać. Znaczna ich 
część próbowała zebrać się jeszcze przed gmachem 
teatru, ale na widok nadchodzącej policyi rozbiegła 
się po okolicznych ulicach. Aresztowano czterech wy­
rostków za naruszenie spokoju publicznego.

-r- Trwoga „Rusłana“  przed soborem 
ziemskim musi być wielką,, skoro pisze: „Jeszcze
niema konstytucji w Rosyi, a już w Kijowie zaczął 
wychodzić nowy, p o l s k i  dziennik Kury er ki­
jowski. Organ p. Barwińskiego zapytuje ironicznie: 
„Ile by ich było po nadaniu konstytucji — może 
kto odgadnie?* Jakie to wstrętne!

-Z- '/* wystawy rzeźb  T. Błotnickiego. W  nie­
dzielę ubiegłą znowu setki osób zwiedziły zajmującą 
wystawę dzieł artysty rzeźbiarza p. T. Błotnick.ego. 
M*ędzy innemi przybył w poważnej 1 .czole zastęp 
uczenie pensyonatu p. Niedziałkowskiej. Również 
inne zakłady naukowe zwiedzą wystawę w najbliż­
szych dniach.

4 - Centralny związek gal. przemysłu fabr.
Wczoraj wieczorem odbyło się w hali Banku kraj. 
walne zgromadzenie członków ceutr. związku gal 
przemysłu fabr. W  wspaniałej hali, rzęsiście lampa­
mi elektrycznemi oświetlonej, zebrali się bardzo licznie 
członkowie związku, przy stole prezydyalnym zajęli 
miejsca prezes ks. Andrzej Lubomirski, obok niego 
wiceprezesi poseł Jan Goeiz-Okocimski i p. Leopold 
Baczewski, oraz dyr. dr. Roger br. Battaglia. Wśród 
obecnych zauważyliśmy marszałka kraju St. hr. Ba- 
deniego, radców dworu hr. Łosia, Zaleskiego, J. Pi- 
wockiego, Laskowskiego i Sefeiowicza, hr. Scipio, 
posłów Mycielskiego z Borynicz^ Włodz. Gniewosza, 
Gorayskiego, dr. Głąbińskiego, Zardeckiego, dalej de­
legatów: wiedeńskiego centr. związku przemysłowców 
posła Lichta i związku eksportowego pp. Degenów.

Obrady zagaił prezes ks. A. Lubomirski, po- 
czem w języku niemieckim przemówił delegat dr. 
Licht, który zaznaczył, że wiedeński związek centr. 
przemysłowców zajmuje się szczerze przemysłem 
poszczególnych krajów monarchii, dąży do związku 
miedzy przemysłowcami i popiera je. Z kolei przed­
stawił dyrektor Battaglia sprawozdanie wydziału 
z czynności dotychczasowych, a nad sprawozdaniem 
tern wywiązała się długa i ożywiona dyskusya. Dr. 
Feldstein wyrażał się z wielkiem uznaniem o dzia­
łalności związku, który mimo wszelkich trudności 
potrafił tak wiele dla rozwoju przemysłu krajowego 
zdziałać. Zaznaczył, jak skuteczną była interweneya 
związku w licznych sprawach dostawowych, taryfo­
wych itd., postawił przeto wniosek, by sprawozdanie 
dyrekcji związku przyjąć do wiadomości i wyrazić 
jej uznanie. P. Kopiel zwrócił uwagę na sprawy ta­
ryfowe, w których „Związek* niejednokrotnie inter­
weniował. Taryfy mianowicie są bardzo ważnym 
czynnikiem w kwestyach przemysłowych. W szczegól­
ności pragnąłby mówca, by wobec niekorzystnycli dla 
przemysłu galicyjskiego ustępów traktatów handlo­
wych z Niemcami, przez korzystne taryfy na eksport 
drzewa do Saksonii i Prus, można uzyskać rekom­
pensatę. P. Lankosz podniósł, że wiele fabryk gali­
cyjskich dostało dostawy publiczne dzięki interwenoyi 
„Związku". P. Zipper również przyznaj, że „Zwią­
zek* zrobił wiele dla przemysłowców krajowych, p 
Wczelak zaś zaznaczył, że pomoc „Związku * jest 
tem bardziej potrzebną, że przemysłowcy galicyjscy 
są przez rząd po macoszemu traktowani. Po prze­
mówieniach pp. Góreckiego i dra Feldsteina przy­
jęto sprawozdanie Związku do wiadomości, na wnio­
sek zaś referenta komisyi rewizyjnej dra Feldsteina, 
który przedstawił zamknięcie rachunkowe, uchwalono 
wydziałowi absolutoryum. Przyjęto dalej wnioski dr. 
A. Liliena co do budżetu na rok bieżący, oraz wnio­
ski Ar. J. Ruckera, co do zmiany statutu. Uchwalo­
no mianowicie powiększyć liczbę członków wydziału 
do 15, zniżyć wkładkę z 400 kor. na 50 kor., przy 
cztm nowy członek obowiązany jest należeć do 
Związku przez lat sześć, w razie zaś wystąpienia lub 
zamknięcia zakładu przemysłowego zwrócić ma Zwią­
zek pozostałą kwotę za czas brakujący do wymie­
nionego terminu.

Nastąpił' referat dra X. Denisa, sekretarza kra­
kowskiej izby handlowo-przemysłowej, na temat: 
„Z aktualnych postulatów przemysłu41. Referatem tym 
objął dr. Benis przedewszystkiem dwie ważne spra­
wy, a to kwestyę stosunku naszego do Węgier oraz 
kwestyę następstw traktatów handlowych z Niemcami. 
Co do kwestyi pierwszej, to wykazał prelegent szcze- j 
gółowo, na jakich polach przemysł nasz, nasza pro- I

dukeya rywalizuje z przemysłem Węgier, jakie wy­
roby sprowadzamy s.amtąd a jakie do nich wywo­
zimy, omówił znaezenie unii celDej z Węgrami, do­
chodząc do konkluzyi, że zerwanie tej unii naszemu 
przemysłowi korzyści specjalnych by nie przyniosło. 
W  części drugiej scharakteryzował mówca stosunki 
przemysłowe w Niemczech. *

Charakterystyczną rzeczą jest tam, że rząd aąży 
do tego, by konsumcyę krajową pokrywać w pierw­
szej linii i przedewszystkiem produkeyą krajową. 
Jest to polityka zdrowa, a wspiera ją solidarność 
między agraryuszami a przemysłowcami. Co do 
ostatnio zawartych traktatów handlowych z Niem­
cami, to mówca nie przeczy, źe jest w nich wiele 
ustępów, które w intensie przemysłu galicyjskiego 
należałoby zmienić, i»fr np. sprawę ceł na drzewo, 
nierogaciznę, cynk itp„ na ogół jednak nie przed­
stawiają się one zbyt ujemnie. Należałoby tylko 
uzyskać pewną rekompensatę, mianowicie powinno się 
dążyć, aby przemysłowcy galicyjscy dostali czwartą 
część dostaw publicznych. Go do tych dostaw przy­
toczył dr. Benis szereg przykładów, które stwierdzają, 
jak rząd centralny szykanuje dostawców galicyjskich. 
Reasumując swoje wywody domagał się mówca, by 
rząd zaspakajał potrzeby naszego kraju u nas, hasłem 
zaś, jakie przemysł krajowy na sztandarze swoim wi­
nien napisać, są słowa: Galicja dla nas. Referat
dr. Benisa przyjęto hucznymi oklaskami, poezem 
kilka uwag na ten temat dorzucił dr. Battaglia, na­
stępnie zaś przystąpiono do dalszego punktu porządku 
dziennego: wnioski iinterpelacyt. Pierwszy zaorał tu 
głos p. Bogucki wnosząc, by związek poczynił sta­
rania o reformę krajowego biura statystycznego i za­
łożenie banku przemysłowego. Wnioski te przekazano 
wydziałowi związku do rozważenia. W  dalszym 
ciągu interpelował p. Brandstadtei o stosunek .Ligi 
pomocy przemysłowej* .do „Związku"; w sprawie tej 
zabierał też głos p. Baczewski, który wyraził zdanie, 
że stosunek ten nie powinien być zbyt ścisłym, za­
kres działania bowiem „Ligi", w szczt-gólności 
„Biura reklamy", jest odmienny od działania „Związku". 
Po wyborze komisyi rewizyjnej, w skład której we­
szli pp. Feldstein, Lankosz i Zacharyewiez, przemó­
wił p. Olszewski, który wyraził uznanie „Związ­
kowi" za jego działalność i za pomoc, udzieloną 
„Lidze", prezes zaś „Związku" ks. A. Lubomiiski 
podziękował zebranym za udział w obradach i zgro­
madzenie zamknął.

Następnie wieczorem odbyła się w pięknej sali 
hotelu Georgea wspólna wieczerza uczestniKÓw wal­
nego zgromadzenia. Do stołów w podkowę ustawio­
nych zasiadło przeszło sto osób. Na pierwszem miej­
scu prezes związku ks. Andrzej Lubomirski, obok 
niego gość wiedeński, poseł dr. Licht i senior na- 
fciarstwa galicyjskiego, p. August Gorayski, dalej 
obaj wiceprezesi p. Jan Goetz-Okocimski i Leopold 
Baczewski, dalej dyrektor Banku krajowego dr. 
Zgórski, radca dworu Wacław Zaleski, sekretarz 
krakowskiej izby przemysłowej dr. Benis, wreszcie 
wszyscy najwybitniejsi przemysłowcy naszego kraju.

Toasty szły nieprzerwanym szeregiem. Naj­
pierw ks. L u b o m i r s k i  podniósłszy hasło walki z 
z konkurencją wewnętrzną: naszem lenistwem i na­
szym nieuzasadnionym sceptycyzmem, wzniósł toast 
na pomyślność kraju na drodze wyplenienia z po­
śród nas tych wad. Poseł L i c h t  (po niemiecku) 
przyznał, że obrady walnego zgromadzenia były bar­
dzo poważne i rzeczowe, że nasz przemysł okazuje 
wielką ruchliwość i energię, że ta nasza praca na­
pawa go szacunkiem i wreszcie, że, gdy się nasze­
mu krajowi teraz oto przypatrzył, poznał, że jest on 
durch und durch kultuęcel und trudem; złożył 
wreszcie hołd naszej twórczej pracy, pracującej przy 
pomocy najnowszych zdobyczy techniczno-ekonomicz­
nych i wzniósł toast na cześć związku i jego prezy­
denta Br. W  a t m a r z Zaleszczyk (po niemie­
cku) wzniósł toast na cze£ć ks. A Lubomirskiego, p; 
Leopold B a c z e w s k i  na cześć władz rządo­
wych i autonomicznych, które szczerze popierają na­
sze usiłowania około uprzemysłowienia kraju, br. 
B a t t a g l i a  na cześć posła Lichta, p. S c h m itt 
ze Skolego na cześć br. Battaghi, któremu związek 
tak wiele zawdzięcza, p. Z i e l e n i e w s k i  na 
cześć nafciarstwa galicyjskiego w ręce p. Gorayskie­
go, tego nafciarstwa, które dlatego wzniosło się na 
czoło przemysłu galicyjskiego, gdyż starzy umieli 
dobierać młodych, a młodzi umieli słuchać starych; 
p. G o r a y s lr i na cześć tych, którzy nie tylko 
do czynu zerwać się potrafią, alp zamiary swoje i 
wykonać umieją, więc na cześć ks. Lubomirskiego, 
jako obywatela, którego żaden trud nie wstrzyma 
przed wykonaniem dzieła; dr. B e n i s  na cześć 
rolnictwa w ręce ks. Lubomirskiego, który uczy 
przykładem, jak godzić należy rolnictwo z przemy­
słem; uchodziło dawniej za aksjomat, że rolnictwo i 
przemysł, to dwie sprzeczności, lecz teraz już prze­
konano się, że tylko we wspólnej zgodzie rolnictwa 
z przemysłem kraj znaleźć może pomyślność i spo­
łeczeństwo polskie przeprowadziło już unię rolnic­
twa i przemysłu, a to na drodze unii personalnej, 
gdyż najpierwsi nasi rolnicy stali się także naj- 
pierwszymi przemysłowcam1 Dalej toastował p. M i- 
s i ą g i e w i c z na cześć krajowych instytucyj fi­
nansowych w ręce dyr. Zgórskiego; p. S z m e j a 
z Białej (po niemiecku), aby wspólność na polu eko­
nomicznem uaiodowości polskiej i niemieckiej dalej 
się utrzyin i ła ; p. R u c k e r na cześć prasy : p.
K a p e l u s z  z Brodow na cześć centralnego 
związku ga1. przemysłu fabrycznego; p. Schmitt ze 
Skolego (po niemiecku) na cześć galicyjskiego prze­
mysłu, br. B a t t a g l i a  w gorących i przeko­
nywujących słowach na cześć zbiorowej p-.acy na 
polu ekonomicznem, aby siła moralna uzupełniła to, 
czego niedostajo nam z puwodu braków sił mate- 
ryalnych. Wreszcie toastowali jeszcze p. P I  u- 
t V ń s k i na cześć robotników polskicn, ks. L u- 
b o m i r s k i na cześć obu wiceprezesów pp. Goetza- 
Okocimskiego i Baczewsiiego i p. B o g u c k i  na 
cześć obywatela urzędnika p. Wacława Zaleskiego. 
Potem długą jeszcze godzinę toczyła się poważna 
pogadanka, przeważnie na temat przemysłu naszego 
kraju.

4 - Z izb y  sądow ej. (O stosunki kahalne w 
Kałuszu; Rozprawi przeciw redaktorowi Monitom  
p. Matkowskiemu o obrazę czci, skończyła się wczo­
raj wieczorem tem, że dr. Leistyna imieniem oska­
rżycieli prywatnych, pp. Muhlsteina i Steina odstą­
pił bezwarunkowo od oskarżenia, zastępca zas oska­
rżonego, dr. Tenner, oświadczył, że dwa ustępy 
inkryminowanego artykułu nie odnoszą się do p. 
Muhlsteina.

(Oszustwo). Dziś rozpoczęła się przed przy­
sięgłymi rozprawa karna przeciw Baruchowi Steuer- 
uianowi, faktorowi, oskarżonemu o zbrodnię oszu­
stwa. Akt oskarżenia zarzuca Steuermanowi, że w 
spółce z Leizorem Soblem chcieli w sposób szalbier- 
czy  i podstępny sprzedać grunt p. Heleny Urbań­
skiej w Tustanowicach pod Borysławiem i w tym 
celu przedstawili notaryuszowi Zawadzkiemu Alber- 
tynę Kolischerową, jako Helenę Urbańską i spowo­
dowali p. Zawadzkiego, że legalizował podpis Kóli- 
scherowej, jako Urbańskiej na fałszywym kontrakcie 
kupna sprzedaży rzeczonego gruntu Sprawa wyszła 
w czas na jaw, skutkiem czego p. Urbańska nie po­
niosła szkody.

Sprawa ta była już raz przedmiotem rozprawy 
i wówczas Steuermac zasiadał na ławie oskarżonych 
wraz z Soblem i trzecim faktorem Polturakiem; za­
sądzono jednak tylko Sobla, Steuermana za  ̂ i Pol- 
turaka uwolniono. Ponieważ jednak późniejsze Do­
chodzenia wykazały, że winę ponosi przedewszyst­
kiem Steuerman, przeto wznowiono ją i wygotowano 
uowy akt oskarżenia.

Rozprawę prowadzi radca Jasiński, oskarża 
zastępca prokuratora Leżański, broni dr. Dwernicki.

K ron ik a krajowa,
Z Brodów piszą nam : Obok zabaw kasyno­

wych, które co soboty licznie są uczęszczane, bawio­
no się bardzo dobrze na balu, któiy co roku urzą­
dza tutejsze grono profesorów na dochód bursy dla 
ubogiej młodzieży szkolnej. Piękny cel, ładna zaba­
wa, dobra i gustownie ubrana sala przez tutejszego 
prof. rysunków Piszczą przy pomocy p. G., ale nie- 
8 iety dochód podobno nie wielki, bo wynajęcie sali 
Tow. muzycznego pochłania większą połowę wstępów. 
Drugi podobny bal, zapowiedziany na 4 marca także 
wa cele dobroczynne, bo na dochód wakacyjnych ko- 
lonij w Tuchh na tutejszym dworcu, który urządzają 
kolejarze z pomocą tutejszego garnizonu, zapowiada 
się tradycyą swoją pod każdym względem lepiej jak 
powyższy. Kolejarze mają salę bezpłatnie, dlatego też 
spodziewamy się większego dochodu dla dziatwy. 
Wracając do kasynowych sobotnich zabaw, wspomnieć 
musimy, że szczupły lokal pomieścił na kostyumo- 
wym wieczorku przeszło 30 pięknych kostyumów pań 
i panów, obok 30 uczestników w zwykłych strojach 
a bawiono się ochoczo pod rząaami wodzireja pana 
K. do rana. Wśród naszych kochanych krakowskich 
ubrań, czarujących cyganek i hiszpanek pomiędzy 
różami, irysami i tym podobnymi żywymi kwiatkami, 
wyróżniał się kostyum charakterystyczny a piękny 
panny J. jako „satanelli44 obok swego towarzysza 
„mefista" (pan L.). Na zanotowanie zasługuje także 
Kostyum salonowca z czasów Ludwika XIV. (pan W. 
junior) obok toreadora (p. G.).

Z kolei. Ruch ogólny na części szlaku Nowy 
Targ-Czarny Dunajec, linii lokalnej Nowy Targ- 
Suchahora podjęto napowrót dnia 19 bm.

Pożar lf  Soposzynie pod Żółkwią zniszczył 
dnia 17 bm. przeszło 80 domów mieszkalnych i za­
budowania dwoiskie właściciela tej wsi p. Koziń­
skiego. Stiaty są ogromne.

K ronika p< wszechna.
§ „Pietierb. Wiedom." o nowie hr. D/.ie- 

daszyckiego, piszą pod datą 17 bo : „Na przed- 
ostatniem posiedzeniu rady państwa Wojciech hr. 
Dzieduszycki wygłosił mowę, pierwszą od czasu, gdy 
został wybrany prezesem Koła polskiego, stanowiącą 
polityczne expose tego samego bardzo licznego i 
dziś bardziej niż kiedykolwiek sterującego stronnictwa 
(rukowodiaszcziej partii\ parlamentu austryackiego. 
Wielu oczekiwało tej mowy z niecierpliwością, po- 
dziewając się, że ona wywoła sensacyę. I w istocie 
tak się stało, ale tylko po myśli, zupełnie przeciwnej 
tej, jakaby mogła zadowolnić pragnienia różnych 
jawnych i skrytych wrogów mówcy i jego rodaków. 
Słuchacze mogli niewiadomo już po raz który prze­
konać się, że polityka Polaków opiera się na nie­
wzruszonych, wieloletniem doświadczeniem ustalonych 
zasadach, której nie są w stanie zachwiać ani nie­
przewidziane, postronne wydarzenia, ani zmiany w 
osobistym składzie jej przewódców. 44

Orgau ks. Uchtomskiego streszcza następnie 
obszernie znaną mowę hr. Dzieduszyckiego, przyta­
czając dosłownie ustęp, dotyczący rozruchów socja­
listycznych za kordonem i dodaje: „Gdy mówca
skończył, ministrowie i przewódcy stronnictw skła­
dali mu gratulacye. Na zamku cesarskim mowa wy­
warła w najwyższym stopniu zadowalające wrażenie. 
Wiedeńskie sfery polityczne uważają hr. Dziedu- 
szyckiego za „człowieka o wielkiej przyszłości".

§ Pobledonfrseew, jak telegrafują z Petersbur­
ga, ma być dogorywającym i lekarze nie mają już 
żadnej nadzieji utrzymania go przy życiu.

§ Włosi o Polakach. Z powodu krwawych 
wy ctarzeń w Warszawie i ziemiach polskich prasa 
włoska rozpisaia 3 ię obszernie o naszych stosunkach. 
Medyolańshi Secolo wystąpił z ciepło nakreślonym 
artykułem: II gr^ao di dolore dei polacehi („Jęk 
boleści Polaków"). Giornale di Venezia wydruko­
wał wrażenia Polaka pt. „ /  disordmi di Varsavia 
Yaccontati da m  poiacco. Dziennik ItaHa del po- 
polo wystąpił z artykułem: Viva la Polonia /, w 
którym pisarz Otello Masini wzywa Włochów, aby 
otworzyli komitet „Pro Polonia", któryby pracował 
na rżecz Polski, a tem samem dla dobra „całej 
ludzkości. 41

§ Uczeni polscy w Watykanie. Krakowska 
Akademia Umiejętności wysłała, jak co roku, dele­
gatów swoich do watykańskiego archiwum, dla po­
szukiwań za materyałami do dziejów Polski. Dr. 
Jan Ptaśnik pracuje nad wydawnictwem najdawniej­
szych aktów, odnoszących się do dziejów Poiski od 
r. 1198 do r 1370. Dukumenta te wejdą do I  to­
mu pomnikowego wydawnictwa „Monumenta Vati- 
oana Poloniae". Dr. Loret ze Lwowa poszukuje ma- 
teryałów źródłowych do drugiej połowy wieku 
X V I I I ,  a mianowicie do stosunków kościelnych po 
upadku Rzeczypospolitej. Przyjechał też do Rzymu 
obecnie profesor lwowskiego uniwersytetu dr. W ła­
dysław Ab ałiam, kierujący poszukiwaniami. Dr. S. 
Zakrzewski pracuje nad wydawnictwem aktów nun 
cyatury polskiej od połowy XVI wieku. Najważniej- 
szemi jednak są badania do średnich wieków, lak 
np. wyjątki z ksiąg suplik, to jest próśb, wnoszo­
nych do Kuryi, wraz z papieskiemi załatwieniami, z 
czasów Kazimierza Wielkiego, z epoki, kiedy papie­
że rezydował* w Avinionie.

§ Z kolonii polskiej r  Paryżu. Towa­
rzystwo b. uczniów Szkoły polskiej w Batignolles 
odbyło w tym miesiącu doroczne zgromadzenie, któ­
remu przewodniczył p. J. Chodźko. Do komitetu wy­
brani zostali ponownie ustępujący członkowie pp .: 
Kozierowski, Zaborowski i Dobiecki. Wieczorem od­
był się bankiet, na którym p. Wacław Gasztowtt 
przedstawił 4-letnią działalność patryotyczna stowa­
rzyszenia. Przemawiali też gorąco wychodźcy pp.: 
Obalski, Bohdanowicz, Ksawery Dybowski. P. H. 
Trawiński deklamował, a p. Dobiecki wzniósł prze­
śliczny toast „kochajmy się". Podczas uczty zebrano 
115 franków na ofiary krwawych wypadków w War­
szawie. Obchód jubileuszowy zakończono odśpiewa­
niem wieńca pieśni polskich.

Humanitarnym względom naszych czytelników 
polecamy wielce pożyteczną „Instytucyę czci i chle- 
ba\ Założyć,elami jej byli (w r. 1862) Bohdan Za­
leski i Karol Kiólikowski. Instytucya ma na celu 
niesienie pomocy wychodźcom polskim i ich rodzi­
nom, oraz chronienie ich przed wynarodowieniem. Pre­
zydentem stowarzyszenia jest p- Józef Rusteyko, za­
stępcą Roman Baczyński, administratorem Józef Ga- 
łęzowskl, sekretarzem p. Denis Zaleski. Listy na­
leży adresować p. a.; Bibliothóąue Polonaise; quai 
d^rleans nr. 6  a Paris.

P. Bronisław Kozakiewicz otrzymał palmy ofi­
cera de 1 ’Inatruction publiąue.

W  Paryżu zmarł członek honorowy szkoły 
Batignolskiej, Stanisław Piliński, przezywszy lat 65 
Urodzony we Francyi, całą duszą kochał ojczyzuę, 
której nigdy uie widział. Był on muzykiem i kom­
pozytorem. Wszystkim iego pracom przewodziły ide­
ały polskie. Cześć jego pamięci!

§ Groby polskie w Montmorency. Dziennik 
francuski La Tribune poświęca obszerne wspomnie­
nia Polakom, pochowanym na cmentarzu Montmo­
rency, pod Paryżem. Wspomina między innemi, że 
tam * spoczywają zwłoki J. U. Niemcewicza, żołnierza, 
poity, męża stanu, najszlachetniejszego syna Polski. 
Był on obrońcą jej całości, niepodległości, dostojeń­
stwa, chw iłv i wolności. W  kościele w Montmo­
rency znaiuuje się we wspaniałem mauzoleum pomnik 
jego wraz z Kniaziawiczem. Polacy co roku, 2 1

maja czczą na tym cmentarzu pamięć Niemcewicz 
który zmarł w r. 1841. Leży tam też generał Knia 
ziewicz, żołnierz polski i uczestnik walki pod Bere­
zyną. Jego nazwisko jest wypisane na łuku tryum­
falnym. Przy okazałym grobowcu Zamoyskiego 
wspuimna autor, że zmarły był potomkiem jednego 
z najstarszych i najsławniejszych rodów polskich, 
który wydał hetmanów i kanclerzy, a spokrewniony 
jest ze sławnym rodem Czartoryskich. Tribune pisze 
też o Mickiewiczu, który tam spoczywał, a którego 
zwłoki furent deposes triomphalement ?dans la 
cathedraie de Wawel, obok grobowców królów 
polskich i Józefa Poniatowskiego. Na grobowcu 
w Montmorency pozostał tylko piękny medalion 
bronzowy dłuta A. Preaulta. Wreszcie jest wzmianka 
o trzech grobach Sienkiewiczów, z którymi jednak 
autor „Quo vadis ? “ nie był w pokrewieństwie.

Zmarli.
Aleksandra z Dąmbsklch Jędrzejowiezo

wa umarła w Wadowicach przeżywszy lat 79. Po­
grzeb odbędzie się w Hyżnem 23 hm.

Dr. Leon Horowitz, adwokat i prezydent 
krakowskiej rady wyznaniowej żydowskiej, umarł 
dzisiejszej nocy w Krakowie. W radzie miejskiej za­
siadał od r. 1888 i należał do najważniejszych 
sekcyj i komisyj.

-Ł-pert nar lwowskiego teatru m lejsklege
W e środę „Druciarz44.
We czwartek po raz pierwszy „Ponad siły44 

sztuka Bjoernstjerne Bjoernsona; przekład Jana Ka­
sprowicza.

W  piątek „Ponad siły14 sztuka Bjobrnstjerne
Bjoernsona.

W sobotę „Ponad siły ' sztuka Bjoernstjerne
Bjoerniona

W  niedzielę popoł. „Posłaniec nr. 6666“ Ziehrera
wieczór „Ponad siły44 sztuka Bjoernstjerne Bjoern­
sona.

R epertuar teatrn krakowskiego.
We środę „Cyrano de Bergerac14 Rostanda.

X  c a łe g o  k w ia ła ,
Bruksela 2 1  lutego. Tiwbunał apelacyjny za­

twierdził wyrok I. instancyi w procesie o spadek po 
królowej belgijskiej i uznał, że kontrakty ślubne pa­
nujących są traKtatami politycznymi. Nieuzasadnione 
jest przeto żądanie unieważnienia kontraktu ślubnego 
króla Leopolda.

Birmingham 2 1  lutego. W  kopalniach ,. Vir- 
ginia4, należących do tow. „Alabama Steel and wire 
Comp." zdarzyła się eksplozya; jak donoszą, zginęło 
przytem 107 osób. Także wiele innych szybów zo­
stało zasypanych.

Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich '-olej 
państwowych. Dnia 20 lutego 1905 r. o godzinie 7 
rauo. Czerniowce —11 8. Tarnopol —•—. Lwów —1-7. 
Skole —3-0 Przemyśl — . Jarosław —21. Tarnów 
— —. Nowy Zagórz—3-1. -f-08 Praga -f-0 7
Wiedeń-f-16. Semmering —l o. Budapeszt - -4'i Isehl 
+0'2, Riva + 3  1, Tryest + 3  7; Celsyusza.

MAŁY FEJLETOn!
Karnawał w Wenecyi-

Najpiękniejsza Włoszka została zdetronizo­
waną. Za najsłynniejszą piękność Italii uchodziła 
dotąd bezsprzecznie contessa Morosini, ta sama, 
która w zeszłym roku gościła w swym okaza­
łym, starożytnym pałacu przy Ganal Grandę w 
Wenecyi cesarza niemieckiego. Gościna owa sta­
ła się głośną w całym świecie. Wenecyanom je ­
dnak nie podobały się te odwiedziny i nazajutrz, 
po oaieździe Wilhelma jacyś nieznani sprawcy 
wytłukh kryształowe szyby w oknach pałacu owe, 
pięknej damy.

Obecnie pojawiła się w mieście lagunowem 
rywalka najpiękniejszej Włoszki. Jest nią con- 
tessina Morosini —  rodzona córeczka hrabiny. 
Tem, czem była wczoraj matka, jest dziś córka: 
cudem piękności, wdzięku, uroku itd. W  całej 
pełni krasy i urody wystąpiła przepiękna W ene- 
cyanka, gdy ją matka przed kilkoma dniami 
„wprowadziła w świat".

W tym celu zaaranżowała hrabina-matka 
wspaniały bal, o którym mów; cała W enecja , 
mało tego — całe W łochy. Jeżeli się czyta opisy 
teraźniejszych zabaw karnawałowych, dojdzie się 
do przekonania, że dzisiejsza generacya chlubi 
się tylko imieniem swych przesławnych przod­
ków. Pod wyrazami „karnawał w W en ecyi4, 
„weneckie zapusty", należałoby rozumieć prze­
pyszne zabawy, pełne życia, barwy, blasku i ma­
jestatu, godne pendzla tycyanowskiego. Uwie­
cznił je  i nasz Malczewski s łow y :

„Czy znasz weneckie zapusty ?
1 w noc, i we dnie,
Wesołe, szalone, przednie.
Maska twarz kryje — a kto się pyta 
O sprawy czyje, tego przywita 
Wrzawa, śmiech pusty.

Źysvu, radośnie,
Skrycie, miłośnie 

Staruszek doża, arlekin młody,
Dziewczyna hoża — szuka osłody ;
Matrony ; oszust/

Swobody...
A kryte łodzie 
Czernią na wodzie.
Wrzawa, śmiech pusty !
Czy znasz weueckie zapusty 

Dziś inne czasy, inni ludzie. Wenezia la bella 
zatraciła w formach towarzyskich dawny prze­
pych, dawną swobodę, wesołość, stare tradycye. 
Królowa Adryatyku poddała się kornie pod roz­
kazy współczesnej mody paryskiej.

W  prastarych komnatach pałacu Morosi- 
nich bawiono się tedy zupełnie po naszemu. 
Dzienuiki rozpisują się o „epokowym 44 kotylionie 
w palazzo pięknej damy. Każdy z uczestników 
z abawy otrzymał cenny podarek: szpilę brylan­
tową weneckiej roboty, branzoletę, kolce, zega­
rek itd. Dary rozwożono po salach na ...au o 
mobilu. Byi to samochód prawdziwy; czuć b o ­
wiem było woń benzyny i słyszano miarowe 
„tef-tef*. Potem pojawił się a genuine Pony (ko­
nik) a na nim contessina, która na prawo i lewo 
rozdawała podarki. Pony zachowywał się na 
woskowanej posadzce bardzo przyzwoicie i grze 
cznie, jak... stary lew salonowy. Nigdy jeszcze 
nie wypadł karnawał wenecki — tak przynaj­
mniej zapewniają uczestnicy balu — tak wspa­
niale i oryginalnie, jak owej nocy w palazzo 
Morosini. Zabawa odbywała się pod znakiem 
naj w-ęKszych przeciwieństw obecnej doby. W y­
stąpiła bowiem 4-kołowa maszyna - automat i 
czworonożny koń. Kto wie, czy wdzięki 17-letniej 
contessiny Morosini stałyby się lotem strzały 
głośne na całym półwyspie Apenińskim i poza 
jego granican1, gdyby pani pałacu nie wpadła 
^na tak niezwykły i oryginalny pomysł, jak po­
wyżej opisana zabawa kotylionowa. Pomysł byi 
i z tego względu oryginalny, że w mieście lagu­
nowem ani konie, ani automobile wogóle nie są 
w użyciu. Kazimierz E.



6AZETA NARODOWA z Środy dnia 22 Lntbg# 1905 Nr. 43. 3

Ostatnie wiadomości.
Z W a r s z a w y  otrzymaliśmy dziś w ieczo­

rem pocztą następujące informacye z d. 19 bm.:
Były obawy, że zamach dokonany na w 

ks. Sergiusza podniesie tutaj terror, dotychczas 
jednak wszystko spokojnie a oprócz strzałów na p. 
Frageta, któremu robotnicy w dzień imienin ofia­
rowali bukiet a do którego następnie trzech ob­
cych ludzi strzelało i oprócz trzech morderstw 
(podmajstrzego za to, ze był przeciwny bezro­
bociu ; robotnika, że narzekał na bezrobocie i jed­
nego z mniejszych pracodawców) nie było w o- 
statnim tygodniu niepokojów.

Dalsze awantury robotnicze nie są wyklu­
czone, a le .o  jakimś ruchu narodowym nie ma 
wcale mowy. Pożałowania godnem jest jedynie 
istnienie strajku szkolnego, który w Petershurgu 
przez nieżyczliwych nam jest rozdmuchiwany do 
znaczenia oporu narodowego, aby w ten sposób 
wpłynąć niekorzystnie na projekt zaprowadzenia 
języka polskiego w szkołach ludowych a przy­
najmniej chwilę urzeczywistnienia tego opóźnić. 
Biedy ze strajkami szkolnymi narobił jeden war­
choł i kilka feministek z przewróconemi gło­
wami.

Rząd wpadł na machiav:elistvczny projekt 
zapytania się rodziców : w jakim języku mają
bvć nauki udzielane ich dzieciom. Rzecz natu­
ralna, że rodzice nie mogli odpowiedzieć, iż w 
innym, aniżeli polskim i uchwalili na dzisiejszem 
przedpołudniowem zebraniu, w którem wziął 
udział i kurator okręgu naukowego Szwarz, iż: 
zaleca się nie otwieranie szkół przed nowym ro­
kiem szkolnym i dążenie do reformy szkolnej od 
powiednio do życzeń narodowych.

Po tern zenraniyy rodziców odbyła się kon- 
fereneya dyrektorów azkół pod przewodnictwem 
Szwarza. Opowiadają, ale do tej chwili na 
pewne tego stwierdzić nie mogłem, iż uchwalono 
na niej otworzyć wszystkie szkoły jutro w po­
niedziałek 20 bm. Mówią, że r z ą d  ma  b a r b a ­
r z y ń s k i  p r o j e k t  wypędzenia ze szkół dzieci 
t,vch rodziców, którzy oświadczają się za nauką 
w języku polskim

Charakterystycznym jest fakt, że uczniowie 
I gainnazyum, prawie wyłącznie Rosyanie, którzy 
nie strajkowali, oświadczyli się za nauką w ję ­
zyku polskim.

Stan Warszawy to dziwna mięszanina despo­
tyzmu i bezrządu, okrucieństwa i słabości.

M o b i l i z a c y i  w W a r s z a w i e ,  jak to już 
zaznaczałem w poprzednich listach, s t a n o w c z o  
n i e  b ę d z i e .  Petersburg, Moskwa i Warszawa 
są bowiem rozporządzeniem z obowiązku mofci- 
lizacyi wyjęte. Czy w Łodzi mobilizacyi nie bę­
dzie, zaręczyć trudno, ale dotychczas postano­
wioną itie została i odmienne wiadomości były 
mylne.

W  zaborze rosyjskim polska partya socya- 
listyczna rozpowszechnia odezwę, w której słu­
sznie piętnując dzikość żołdactwa i rządu, na tern 
tle grOzą przejmują^em, zapewnia., że strajk się 
rozszerza, że większość strajkujących stoi twarao 
w rokowaniach z fabrykantami i wreszcie po­
wiada: „Strajk kończy swą rolę polityczną — 
wchodzi w fazę walki o płacę i o dzień roboczy 
i rozpada się na szereg drobniejszych owocnych 
walk pracy z kapitałem, (idy to ukończonem 
zostanie natychmiast, w tejże chwili przystąpić 
powinniśmy do stworzenia nowej organizacyi, 
zastosowanej do nowych, bojowych potrzeb na­
szego ruchu. Tam znajdą dla siebie miejsce ci 
z nas, którzy czują się na siłach do otwartego 
boju z bronią* w ręku, którzy dziś wołają o tę 
br0ń —  i którzy śmierci się nie boją! Zaopa­
trzenie szeregowców bojowych w broń i w środki 
odpowiednie do wielkości zadania wymaga 
dłuższego czasu i olbrzymich nakładów pie­
niężnych. Wzywamy w ę c  wszystkich towarzyszy 
do masowego zbierania jak najobfitszych s k ł a ­
d e k  s t a ł y c h  n a  b r o ń  i na  ś r o d k i  
b o j o w e !  Niechajże za zbrodnie swoje, doko­
nywane nad ludnością miast naszych podcza=, 
strajku siepacze carscy znajdą zapłatę w naj­
krótszym czasie! Niech żyje idea i praca socya- 
listyczna! Niech żyje bój w jej imieniu toczony! 
Niech żyje oręż — który daje zwycięstwo!“

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa
Posiedzenie wtorkowe

Wiedeń 21 lutego. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby posłów prowadzono dalszą dyskusyę 
nad kontyngentem rekrutów. Pierwszy zabrał 
głos p. F r e s 1 i mówił półtrzecia godziny; ska­
rżył się na złe obchodzenie się z żołnierzam 
- mowę swą zakuńczył oświadczeniem, że dopó­
ki narodowi czeskiemu nie będą przyznane w 
armii jego prawa przyrodzone, dopóty muszą 
Czesi uważać austryacką ai mię za nieprzyja­
cielską i w danym wypadku wymówić służbę 
i odmówić posłuszeństwa komendantom.

P. M a r c h e t omawiał stosunek Ausiryi 
do Węgier; w tej mierze izba musi sobie zdawać 
sprawę. Za źródło wszystkich nieszczęść ostat­
nich lat dla Austryi uważa mówca ugodę z r. 
1897. Ugoda ta i rozporządzenia językowe spro­
wokowały obstrukcyę czeską i niemiecką i cią­
głe nanrężenie finansów państwowych oraz unie­
ruchomienie parlamentu.

Następnie przemawiał p. Pospiszil.
Posiedzenie trwa dalej.

Ponowny wybdh* hr. Vettera.
Wiedeń 21 lutego. Zwołana pizez hr. W . 

Dzieduszyckiego konfereneya przewodniczących 
klubów, w którrj wzięli udział przewodniczący 
prawie wszystkich stronnictw parlamentarnych, 
uchwaliła przy wyborze prezydenta izby pono­
wnie głosować na hr. Vettera. Wielu mówców 
oświadczyło, że izba winną jest hr. Vetterowi 
taką satysfakeye, ponieważ postąpił 0n względem 
Sternberga zupełnie poprawnie.

Wiedeń 21 lutego. (Tel. wł.) Komisya par­
lamentarna K oła  polskiego uchwaliła dziś gło­
sować ponownie za hr. Vetterem przy wyborze 
prezydenta.

Komisye.
W ied eń  21 lutego. Komisya w o j s k o w a  

Wybrała przewodniczącym ponownie p. Lupula,

który otrzymał 1 1  głosów. 8  głosów padło na 
Włodzimierza Gniewosza.

W ićdeń  21 lutego (Tel. wł.) Miuisterstwo 
kolejowe oddało subkomitetowi kv.misyi k o l e ­
j o w e j  cały materyał. dotyczący przekroczenia 
budżetowego przy budowie kolei alpejskich. 
Pierwsze posiedzenie subkomite..u ma się odbyć 
23 lutego.

Sejm węgierski.
B udapeszt 21 lutego. Sejm węg. wybrał 

prezydentem kandydata partyi Koszuta Justha.

Przesilenie na Węgrzech
Budapeszt 21 lutego. Grupa posłów chor­

wackich w sejmie węgierskim na wczorajszem 
posiedzeniu uchwaliła trwać przy ugodzie z r. 
1867, a przy głosowaniu na prezydenta izby od­
dać swe głosy na kandydata liberalnego.

Budapeszt 21 lutego. Z kół dobrze poin­
formowanych donoszą, że cesarz wyraził życze­
nie, aby przesilenie węgierskie jak najrychlej się 
zakończyło. Gdyby w chwili obecnej okazało się 
niemożliwem utworzyć ministerstwo definitywne, 
ma powstać gabinet przejściowy. W razie nieuda- 
nia się kombinacyi, w której Daranyi stanąłby 
na czele takiego gabinetu, wchodzi w rachubę 
powołanie byłego ministra Langa lub któregoś 
innego z byłych ministrów.

Wielki strajk górników.
Bruksela 21 lutego. Strajk górników w za­

głębiu Cnarleroi i la Louviere trwa dalej, nawet 
zaostrzył się nieco. Strajkuje 70.000 robotników.

Z Watykanu.
Paryż 21 lutego. Agencya Havasa donosi 

z Rzymu, że papież pragnie, aby konserwatywni 
członkowie francuskiej izby deputowanych posta­
rali się, by wotowanie sprawy rozdziału K ościoła 
od państwa nastąpiło dopiero po powszechnych 
nowych wyborach do izby w roku 1906, by 
tymczasem rozpocząć wśród ludności agitacyę 
przeciw rozdziałowi.

Parlament niemiecki.
Berlin 21 lutego. Parlament głosował wczo­

raj nad traktatami handlowymi, a najpierw nad 
traktatem z Austro-Węgrami. Po dłuższej dysku- 
syi nad pierwszym zasadniczym paragrafem gło­
sowano na wniosek socyalistycznego posła Sin- 
gera imiennie i przyjęto ten paragraf J92 gło­
sami przeciw 53. Resztę traktatu wraz z kon- 
wencyą weterynaryjną przyjęto w zwykłem gło 
sowaniu.

Po dłuższej dyskusyi przyjęto też inne 
traktaty.

Z Rumunii.
Bukareszt 21 lutego. W czoraj odbyły się 

wybory do senatu z pierwszego ciała wyborcze­
go, obejmującego 60 mandatów. Wybrano 42 
konserwatywnych a 1 1  członków zjednoczonej 
opozycyi. 7 wyborów ściślejszych ma się jeszcze 
odbyć. W ybory odbyły się w zupełnym spokoju.

Z Serbii.
Belgrad 21 lutego. Skupsztyna przyjęła u- 

stawę o zamianie szkoły wyższej na uniwersytet, 
złożony z fakultetów: filozoficznego, prawniczego, 
medycznego i technicznego. W  miejsce wydziału 
teologicznego zostanie na wzór rosyjski założona 
akademia duchowna.

Z Macedonii.
Konstantynopol 21 lutego. Koło miejsco­

wości Kulkus przyszło do starcia pomiędzy woj­
skiem a bułgarskim oddziałem powstańczym, 
wspieranym przez miejscową ludność. Bandę 
rozprószono, przyczem kilka domów uległo zni­
szczeniu W ojsko tureckie miało 20 rannych 
i zabitych.

K o ło m y ja  21 lutego. (Tel. wł.). Przy w y­
borze delegatów do towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie wybrani zostali: Stefan 
Moysa, Stanisław Łączyński i Kazimierz Ago- 
psowicz.

W iedeń  2 1  lutego. Ministrowie: skaibu dr. 
Kosel, rolnictwa br. Buquoi i czeski minister- 
rodak dr. Randa otrzymali godność tajnych 
radców.

B erlin  21 lutego. K s. Fryderyk Leopold 
powrócił z Petersburga i wczoraj odbył dłuższą 
konferencyę z kanclerzem Billowem.

Feodosia 21 lutego. Jenerał Stessel przy­
był tutaj.

Z Królestwa Polskiego
K raków  21 lutego. Czas przynosi następu­

jące jeszcze szczegóły o z g r o m a d z e n i u  r o ­
d z i c ó w  w Warszawie w sprawie młodzieży 
szkolnej: Na salę przybył kurator okręgu nauko­
wego S z w a r c  i wyraził zdziwienie, że w obe­
cnej chwili, gdy przygotowują się w Petersburgu 
tak ważne reformy, młodzież, me czekając ich 
wyniku, występuje ze swemi wymaganiami. Co 
gorsza, ruch ten i w Warszawie objawił się w 
sposób burzliwy tak, że władza mimo wszelkiej 
wyrozumiałości nie może spokojnem okiem na 
niego patrzeć i stłumić go musi. Mówca zachęcał 
rodziców, aby współdziałali z władzą w uspoko­
jeniu młodzieży, a potępił prasę polską, że ra 
tem polu żadnych usług nie oddaje, cśwszem roz ­
siewaniem fałszywych wieści wzmaga jeszcze 
rozjątrzenie.

P. Ignacy C h r z a n o w s k i  zaznaczył na 
to, że prasa polska nie może uspokaiać, z tej 
prostej przyczyny, że cenzura nie pozwala jej 
nic o szkole pisać i wszystkie wiadomości szkol­
ne przychodzą do niej przebywszy poprzednio 
brudny filter Dniewnika Warszawskiego. Mówca 
prosił kuratora, aby przynajmniej o tydzień 
wstrzymał otwarcie szkół, tymczasem rodzice 
wpłyną uspokajająco na młodzież.

Kurator Szwarc odpowiedział wymijająco.
Po przemówieniu adwokata P e p ł o w s k i e -  

g o  zaznaczył kurator S z w a r c ,  że nie dziwi się 
wcale, iż naród z taką przeszłością, z taką lite­
raturą i sztuką, jak Polacy, domaga się szkoły 
polskiej. (Huczne oklaski). Z drugiej jednak stro­
ny nie wiem — mówił kurator — czy Polska do 
tego stopnia jest już zjednoczona z Rosyą, ze 
nie potrzeba się obawiać wytworzenia wroga we­
wnątrz naszych granic.

Użyty przez kuratora wyraz „kraj przywi- 
ślański“ wywołał burzę protestu. Kurator tłóma- 
czył się, że nie jest politykiem.

Na żądanie zawieszenia wykładów aż do 
końca roku nie dał kurator wyraźnej odpo­
wiedzi.

Ostatecznie wirc uchwalił przez aklamacyę 
rezolucyę, domagającą się nie otwierania szkół 
aż do końca roku szkolnego.

Kraków 21 luiMo. (Od naszego ko­
respondenta, przybyłego dziś rano z War­
szawy do Krakowa). Zebranie rodziców z 
udziałem kuratora szkół p. Szwarca w

spranie szkolnej, w którem wzięło udział 
tysiąc 0£Ób, a na którem domagano się 
zamknięcia szkół do września i o t w o ­
r z e n i a  we  w r z e ś n i u  p o l s k i c h  
s z k ó ł  ś r e d n i c h  —  odniosło z mowy 
p. Szwarca wrażenie, ze szkoły przynaj­
mniej priez tydzień zostaną zamknięte- 

Wskutek tego c z ę ś ć  m ł o d z i e ż y  
wczorajszego poniedziałku do s z k o ł y  nie 
p r z y s z ł a .

Kurator kazał jednak s z k o ł y  o t w o ­
r z y ć  n a u k ę  r o z p o c z ą ć  i o p ó r  u- 
c z n i ó w złamać.

Dzieci zapędzono gwałtem w obejście 
szkoine i do gmachów szkolnych. 

W kilku gimnazyach polieya maltre­
towała młodzież. 

Były liczne wypadki aresztowania.

Wt Ktosyl*
Petersburg 21 lutego. (Oficyalnie). W. ks. 

Paweł Aleksandrowicz otrzymał napowrót dawną 
swoją rangę jenerał-lejtnanta i godność jeneral- 
nego adjutanta.

Paryż 21 lutego. W  kołach rewolucyon.- 
stów rosyjskich przywrócenie w. ks. Pawła Ale 
ksanarowicza do poprzednio piastowanych go­
dności przyjęto jako dowód, że dwór rosyjski 
czuje obawę wobec żywiołów rewolucyjnych i 
że ta obawa jest zapowiedzianą szybkiego zwrotu 
ku reformie konstytucyjnej.

W Ks. Pawfa w chwili, gdy odjeżdżał z 
Paryża, żegnano z całym aparatem ofieyalnym a 
ambasador rosyjski w Paryżu był niesłychanie 

i grzecznym dla morganatycznej żony w. ks. 
i Pawła.I

Londyn 21 lutego. Daily Mail donosi z 
: Petersburga, ie  polieya petersburska przy rewi- 
! zyach u rozmu.tych ludzi przedsięwziętych po 
i zamachu moskiewskim, znalazła między innemi 

cztery wielkie bomby o bardzo znacznej sile wy- 
j buchowej.

Berlin 21 lutego. Local Anzeiger donosi z 
Petersburga, że na równi z Sergiuszem także i 
imii członkowie rodziny carskiej i dygnitarze 
otrzymali w ostatnich dniach wyroki, podpisane 
przez rewolucyjny komitet rosyjski. Wskutek te- 

l go wielki niepokój ogarnął wyższe sfery. Kto 
inoże, ucieka z Rosyi, aby zagranicą wyczekiwać 
rozwoju dalszych wypadków. Zycie towarzyskie 
utknęło zupełnie.

Pomiędzy osobami, które wraz z w. ks. 
i Sergiuszem otrzymały wyroki śmierci, ma być 
I generalny admirał floty rosyjskiej, w, ks. Aleksy.
1 Paryż 2 1  lutego. Petit Purisicn donosi, że 
' oskarżenie przeciw Gorkiemu podnosi bardzo 
l ciężkie zarzuty, mianowicie twierdzi, że Gorkij 
I miał się aać nakłonić do prowizorycznego obję- 
! cia ministerstwa oświaty w prowizorycznym rzą- 
j dzie na wypadek, gdyby wypadki z dnia ' 2 2  sty- 
I cznia obaliły carai i doprowadziły do wprowa- 
i dzenia republiki, Spiskowcy do tego stopnia przy- 
! gotować mieli swe role, że Gorkij już z góry 
jako minister oświaty miał podpisywać różne 
odezwy, które miary być rozlepione natychmiast 
po dokonanej zmianie.

Kijów 21 lutego. Urzędnicy techniczni kolei 
południowo zachodniej obradowali wczoraj nad 
sprawą polepszenia bytu i nad żądaniami, które 
mają być postawione zarządowi. Równocześnie 
obradowali także urzędnicy kasowi tej kolei. 
Przewodniczący przed! ożył propozycyę w sprawie 
poprawy bytu urzędników i robotników wszyst­
kich linij kolei południowo-zachodniej. W tej 
propozycyi w szczególności żąda się podwyż­
szenia płacy niższych urzędników, zrównania 
personalu żeńskiego z męskim, otwarcia szkół, 
uregulowania służby nocnej i rozdzielenia gra- 
tyfikacyi przez samyehże robotników, a nie jak 
dotąd przez zarząd.

Zawarty w propozycyi ustęp o polityce 
wewnętrznej odrzucono znaczną większością.

Uchwalono rozpocząć strajk powszechny, 
mimo iż zastępcy dyrekcyi kolei przyrzekli po­
przeć żądania i prosili, aby strajku nie zaczy­
nano. W zgromadzeniu wzięło udział przeszło 
500 osób.

Petersburg 21 lutego. Rezolucya uchwa­
lona na wczorajszem zgromadzeniu studentów 
uniwersytetu petersburskiego (patrz artykuł „Ru­
chy w Rosyi“ na I stronie) op iew a:

„Przeżyty rosyjski absolutyzm z każdym 
dniem i z każdą godziną zbliża się do nieodwo­
łalnego swego upadku i jest bezsilnym, by dać 
sobie radę z obudzonym narodem. Absolutyzm 
kona i wymyślą środki, coraz bezrozumniejsze i 
coraz ryzykowniejsze, byle odroczyć swą zagładę. 
Podjął on zbrodniczą awanturę na dalekim 
Wschodzie, kosztującą naród dziesiątki tysięcy 
istnień ludzkich i miliony ciężko zapracowanych 
pieniędzy.

Oddawna świadoma celu inteligeneya stu­
dentów, prowadzi zaciętą walkę o najelementar- 
niejsze prawa ludzkie, często bezsilna wobec 
brutalnego, bez celu działającego rządu. Aż 
wreszcie na arenę historyczną wystąpił także 
proletaryat, który równocześnie z rozwoiem swej 
świadomości, zadał gwałtowne ciosy caryzmowi. 
Ostatnie krwawe zajścia pokazały, do czego ab­
solutyzm jest zdolny w ob-onie swego haniebnego, 
nędznego istnienia. Świadome celu, braterskie, 
solidarne wystąpienie proletaryatu, podpisało wy­
rok śmierci na absolutyzm i zapewniło nii wątpli­
wie rychłe polityczne oswobodzenie Rosyi.

„My, jako część świadomej celu inteligencyi, 
witamy z radością solidarność klasy robotniczej 
i stawiamy następujące żądania:

1) Zwołanie ustawodawczego zgromadzenia 
na podstawie powszechnego, równego, tajnego 
wyboru przez obywateli i obywatelki państwa. 
W olność słowa, prasy, związków, strajków itd.

2 ) Amnestya dla wszystkich osób, uwięzio­
nych za swe przekonania polityczne i religijne.

3) Przynależność do innej narodowości nie 
może wpływać na prawa polityczne.

„Prócz tego należy, jako gwarancyę w o- 
bec nadużyć rządu, przy swobodnem przeprowa­
dzaniu tych żądań, przedewszystkiem stworzyć 
powszechną ludową milicyę, w której szere­
gi wstępowaliby wszyscy świadomi celu obywa­
tele, któraby mogła wywalczyć spełnienie naszych 
żądań.

„Uznając historyczne znaczenie chwili, w 
której Rosy a z okresu wrzenia przechodzi w 
otwartą rewolucyę, można m.eć tylko jeden cel 
przed oczyma. Dlatego studyów nie będziemy 
kontynuowali i wstrzymamy je do 13 września. 
Do tego czasu wydarzenia dostarczą nowych 
środków do rozwiązania kwestyi“ .

Kolonia 21 lutego. (Tel. własny.) Koln. Ztg. 
donosi z Petersburga: Wczorajsze zgromadzenie 
studentów nie może pozostawić rządu w wątpli­
wości, czego ma się spodziewać od całej inteli­
gencyi i klas posiadających. Jeśli iząd szybko 
nie wystąpi z wyklarowaniem sytuacyi, ogólne

położenie przybierze coraz bardziej zatrważający 
charakter.

Ogólny strajk robotników i urzędników na 
południowo-zachodnich kolejach nastąpił na proś­
bę związku robotniczego, który spodziewa się, 
że niebawem koledzy innych kftiei przyłączą się 
do strajku. W kołach rządowych twierdzą, że 
wojska kolejowe wystarczą do utrzymania ru­
chu kolejowego mimo strajku.

P a r ' ż 21 lutego. Librę Parole donosi, że 
pop Gapon bawił do niedawna w Paryżu, obe­
cnie zaś przebywa w bezpiecznem ukryciu.

P aryż 21 lutego. (Tel. wł.) Librę Pa,oie  
zamieszcza interview swego współpracownika 
z Gaponem, który bawił w Paryżu. Gapon 
oświadczył między innemi, że obecnie carat już 
runął: wiara w boskość cara zniknęła zupełnie 
nawet w oczach mużyków. Gapon przeczeka 
obecne wypadki i wróci do Rosyi wówczas, 
kiedy obecność jego będzie konieczną.

P ete iob u rg  21 lutego. (Te!- włas.) Wszyst­
kie osobistości i organizacye, które zmierzają 
do zaprowadzenia konstytucyi w Rosyi, za­
pewniają, że postarają się, by po zaprowadzeniu 
konstytucyi nie uznać żadnei nowej pożyczki, 
którąby rząd rosyjski jeszcze przed wydaniem 
konstytucyj zaciągnął za granicą.

Berlin 21 lutego. (Tel. własny.) Z Peters­
burga donosi korespondent Berliner Tageblattu : 
Niepewny i niebezpieczny czas obecny powoduje 
cały szereg niezawisłych ludzi ao wyjazdu za 
gianicę. Kapitaliści zaprzestali prowadzenia 
przedsiębiorstw, by dalszy rozwój wypadków 
przeczekać za granicą. W  kołach rządowych o- 
bawiają sit runu bankowego. W iadom ości, że 
car zechce udać się do Kopeuhagi są niepraw­
dziwe. Car nawet w lecie pozostanie w Carskiem 
Siole, gdyż ta miejscowość daje lepszą rękojmię 
bezpieczeństwa, aniżeli Peterhof. Zamach na Ser­
giusza tak podziałał na poszczególnych wielkich 
książąt, że ci zupełnie nie wychodzą z domu- 
Zdarzają się chwile, że w mieście zupełnie jawnie 
rozdawane są spisy osób, których organizacya 
bojowa skazała na śmierć.

B erlin  21 lutego. (Tel. wł.). Z Petersburga 
dowiaduje się Berliner Tagblatt:

Pewna osobistość, która miała w ostatnim 
czasie sposobność rozmawiania z carem, oświad­
cza, że car ma zamiar w jakikolwiek sposób 
zwołać z a s t ę p s t w o  l u d ó w  Rosyi. Całe 
nieszczęście w tem, że na dworze carskim pa­
nuje zupełne bezhoiowie; zamiar dzis powzięty 
jutro jest zmieniany.

Zamach na W. ks. Sergiusza.
W aszyngton 21 lutego. Na wczorajszem 

posiedzeniu izby reprezentantów oświadczył 
Parker, że naród amerykański jest oburzony 
z powodu zamordowan.a w. ks Sergiusza, ale 
jednocześnie mówca wyraża w ostrych słowach 
ubolewanie z powodu, iż prezydent Rooserelt 
wysłał obecnie telegram kondolencyjny do cara, 
gdy tymczasem po zdarzeniach d. 2 2 . stycznia 
tego nie uczynił.

Dep. Maddock oświadczał, że demokraci 
wprawdzie potępiają zamordowanie w. księcia, 
ale tak samo potępiają przyczyny tego faKtu.

Paryż 21 lutego. Socyałistyczna gazeta 
ffumanite donosi, że umiarkowany republikański 
deputowany Benoit w dniu zamordowania w. ks. 
Sergiusza pragnął uczynić w parlamencie wniosek, 
zamknięcia parlamentu na znak żałoby, zaniechał 
jednak tegn zamiaru, tak samo jak nacyonalista 
Berri, kióry pragnął postawić wniosek wyrażenia 
carowi kondolencyi od izby deputowanych.

Petersburg 21 lutego. (Tel. wł.) Słychać, 
że sprawa zamachu na Sergiusza po śledztwie 
zostanie powieszony na placu Senatorskim w 
Moskwie na miejscu zamachu, gdzie i dawniej 
tracono zbrodniarzy.

Wojna.
Telegramy „Gazety Narodowej -.

Londyn 21 lutego. Do Daily Telegraph 
donoszą z T ok io : Prasa japońska pisze jen 
nomyślnie, że pogłoski pokojowe są przed­
wczesne.

Siły Rosyan i Japończyków nad rzeką Sza 
wynoszą razem około 700.000 ludzi, pozycye ich 
są silnie ufortyfikowane. Lewe skrzydło Kuro- 
patkina, które składa się z 6  dywizyj, zostało 
rozszerzone aż do miejscowości Kwania, gdzie 
znajduje się silny oddział rosyjski. Kuropatkin 
przebywa obecnie w Hushun. Rosyanie rozwijają 
żywą działainość przed prawem skrzydłem ja -  
pońskiem. Najmują oni Chińczyków i polecają 
im. ażeby podpalali magazyny japońskie. Siedmiu 
Chińczyków, którzy dostali się w ręce Japończy­
ków, zeznało, że otrzymali oni od Rosyan 600 
taelów z obietnicą, iż dostaną 2 0  0 0 0  taelów , 
jeżeli podpalą magazyn japoński. Będą oni praw­
dopodobnie skazani na śmierć.

Cesarz koreański piawdoDodobnie uda się 
dc Japonii.

Londyn 21 lutego. Jak donoszą do Mor- 
ning Post z Szangaju, Japończycy w Niuczwanie 
oczekują araku Rosyan i z tego powodu z po­
spiechem budują fortyfikacje.

Trzecia eskadra rosyjsk .
F rederichshaT ćn  21 lutego. Trzecia eska­

dra rosyjska zawinęła o godz. 2  w nocv do za­
toki Skagen celem nabrania węgla. Eskadra skła­
da się 5 pancerników, i  krążownika, 3  okrętów 
przewozowych, 1 parowca. Dziś rano nadpłynęły 
tu towarzyszące eskadrze duńskie okręty.

Rozmaitości
Q Wnuczka Wiktora H ago meina szczęścia 

do płci „brzydkiej“ . Po raz pierwszy wyszła ona za 
mąż ze Leona Daudeta, syna znanego powieściopi- 
sarza Alfonsa Daudeta. Z powodów bardzo dyskret­
nej natury musiała się z nitn rozwieść i poślubiła 
Jana Charcota, syna zmarłego neuropatologa. Młody 
Chareot przedsięwziął, jak wiadomo, podróż nauko­
wą do bieguna południowego. Ponieważ wieści o 
nim zaginęły, jest obawa, czy Chareot wogóle po­
wróci z tej niebezpiecznej wyprawy. Zanim uczony 
wybrał się na południe, kazała mu żona wręczyć 
pozew o rozwód. Powiadają, że Jean Chareot dlate­
go głownie podroż tę przedsięwziął, aby uniknąć za­
targów procesowych. Zachodzi teraz pytanie, w jaki 
sposób mąż wnuczki Wiktora Hugo, I-o voto Dau- 
detowej, będzie stawiony przez sąd, aby mu odczy­
tano wyrok, uwzględniający skargę powódki. Wątpić, 
należy, czy francuskie sądy wyszła swych funkeyo- 
naryuszy aż pod Diegun, aby niefortunnemu małżon­
kowi doręczyć wyrok rozwodowy.

To i owo.
Podwójne oburzenie.

Ujoiec. Córka powiada mi, że ją pan pocało­
wał wozoraj podstępnie. Co pan ma na swoje uspra­
wiedliwienie.

Henryk. Upewniam, że nikt tego bardziej ■ nie 
żałuje odemnie.

% £ j*-<
Na wszystko sposób.

— Nie chcesz być moją?
Nie.

— Dlaczego?
—  Należę do emancypantek, które przysięgły 

nie należeć do mężczyzny nigdy. Ale jest sposób.
—  Jaki?
— Ja twoją być nie mogę, ale ty możesz być

moim.
Konsultacya.

X. do młodego lekarza. Nie byłeś jeszcze ni­
gdy wzywany na konsultaeyę?

Miody lekarz. Nie. ale bardzobym chciał. 
Przyjemnie dostawać cztery razy więcej, jak zwyde, 
za te, że się wu tyle, co drugi doktor, który nie 
umiał sobie poradzić z choroba.

Z rynków towarowych.
W k e d e ż  21 lutego. Cukier 35-60 do 35-70 

(stale). — Nafta galicyjska 40-80 do 49-00 spirytus 
48-80 do 49 00.

jrfaniL r o i a l o y  w e  L w o w ie .
Lwów dnia 21 lucego.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8-65 do 8 80, pszenica na 

termina 8-40 do 8-60. Zyto gotowe 6-60 do 6-75, żyto, 
na termina 6.40 do 6-50. Owies obroczny gotowy 7-30 
do 7-60. Owies obroczny na terminy 7.— do 7"30. Ję­
czmień pastewny 650 do 6-75, jęczmień browarniany
7-10 do 7-75. Rzepak 11‘00 do 11-25. Lnianka 0.— d« 
0-—. Groch pastewny 7-25 do 7-50, grouh So gotowa 
nia 7-75 do 10-00. "Wyka 8-50 do 10 00. Bobik • 7 50 do 
8‘00. Hreczka 7’80 do 8-—. Kukurudza now j za 56 bilo
8-50 do 8-75. kukurudza stara 7-10 do 7-50 chmiel 
nowy za 56 kilo 200’— do 210---, chmiel stary — dc . 
Koniczyna czerwona 55"— do 8o-—, koniczyna biała 
45-— do 68—, koniczyna szwedzka 65-00 do 80-00. Ty 
motka 25-— ao 30-—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 44-50 uó 44-75. upirytus paritas Tarnopol na ter­
miny — ■— do —"—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 33-50 do 33 75.

Mimo lepszego usposobienia na targach zagra­
nicznych, u nas ruch ograniczony, a tenaeneya nie­
zmienna. Jedynie co do wyki, bobiku i owsa stale 
dobra. Spirytus obniżył się w cenie.

W ie d e ń  21 lutego. Kurs w koronach i po 50 
klg. Pszenica 10 50 do 1100, żyto 8-00 do 8-15, jęcz­
mień 3-75 do 980, kukurudza 8-15 do- 8-25, owiej 
7.25 do 7 40, rzepak 1150 do 12-—

B n d a p e s iL  dnia 21 lutego. Kurt ‘ w koro­
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę nf iwiocień 19-68 
do 19-90, na maj 19-68 do 19-70 na paździer. 17-46 do 
17"48, żyto na kwiecień 15 46—15-48, żyto na paździer­
nik l3 ‘96 -13 98, owies na kwiecień 14-16—1418, owies 
na październik 12T8—12‘20, kukurudza na maj 14 98 ao 
15-00. Rzepak na sierpień 22-70—22*90.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna : ograniczona
Usposobienie : słabe.
Stan powietrza: zmienno.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  21 lutego. TTelegram „Gazety Na­

rodowej"). Zamknięcie giel«lv o godzinie 2 imiiut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 679 50, węgierskiego zakładu kredytowego 783 — 
Anglobanku 299-00, Cnionbanku 557-00, Banku dla 
krajów koronnych 462 25 Bankvei- dnu 562-75, Boden- 
creditu 1043 00 galicyjskiego Banku Hipotecznego 547-00 
kolei państwowych 652-50 kolei południowej 9100. 
tramwaju A. —•—, B. — kolej Elbe-Uhal 417-00 
kolei pomocne, 5540 kolei czermowieckiej 590-— al- 
piuy 523-26, Rirna Muranya 531-50, praskiego towa­
rzystwa żelaznego 2480 50 fabryki broni 578-—.tureckie 
tytoniowe 336-00, galicyjskiego karpackiego Towarzy­
stwa naftowego 1078, oblig. węg. indem niz. 98-15. 
renta majowa t<§0'25, austryacka ren . koronowa 
100-20, węgierska renta koronowa 982(J, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9950, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 98.90, 4 i pół procentowe 
listy banki- krajowego 101-60, ó-proc nitowe listy Ban. 
ku hipotecznego 112, 4-procentowe Banku kraj. 99 40, 
4 i pól prc. Banku kraj. 102 00, 5-procentowe komu­
nalne obligf c -e  Banku kraj. 102-40, 4 procentowe ga­
licyjskie obligacye propin- 10000, 4-procentowe galic.- 
pożyczki krajowe z r 1893 99'90, 4-procentowa po­
życzka miasta Lwowa 97 75, lo s y  tureckie 135 i ., 
marki 117-26, ruble 253‘25.

B e f l i a  21 lutego. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 85-25 (podług obliczenia proeento- 

i wego. Spirytus —- . Austryackie kredyty 213-50. Disc. 
Commandit. 195 2".

P a r y ż  dnia 21 lutego. Zamknięcie giełdy, 
Trzy procentowa rental00-02. Mąka 29"70.

] /■ !  h k f a r t  dnia 21 lutego. Giełda zagra- 
] niczna. Austryacfciu kredyty 213-0:1. Kolej państwowa 

—■—. Alpiny —•—. Disconto 193-70. Laura —■—.

H ADESŁl A
(Za tę rubrykę Redauoya nie odpowiada.)

R H o ł u  U / I T u i r t U / A  zaproszenia ślubne 
D I I D I J  W I Ł J U I W O ,  i balowe, etykiety
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
jłów k ; ra listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p.
w ykonu j©

Zaffl amstwi-litosriM
1 Mamił Pillera i Spółki,

  Lwów, Łyczaków 3.
O k u l i s t a

$r. £eott Grtider
b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy 
Sienkiewicza 1. 5 (dawniej ul. Kręta obok ho­

telu George’a).
(K oresp. „Gaz. Nar.“ )

1 S T R O L 1 G A T 0 1 i

WŁADYSŁAW KWASNIEWICZ
L w ó w , u l .  A k a d e m ic k a  8  

w ykon u je  wszelkie roboty  introligatorskie 
po oenach najtańszych .

Przyjechali do Lwowa d. 21 lutego
Hotel Europejski (Alh&rtJ Szkowrona). L. 

hr. Koziebrodzk z Chlebowa, St. Zawistowski z Su- 
pranówki, J. Wolgner z Komorówki, S. Nowosiele- 
ckl z Krosna, L. Makowiecki z Besarabii, J. Jarzy- 
mowski z Tejsarowa, S. Pawlikowski z Bereżniey, 
S.vGrabkowski z Rosyi, J. Krzyżanowski z Hulrze,
F. Slęk z Krakowa.

Hotel Georgpo, (Pokoje od 3 kor. począwszy.) 
Ks. E. Sapieha z Biłek, lir. S. Piniński z Grzyma- 
łowa, br. W. Dzieduszycki z Jezupola, hr. J. Tar­
nowski z Wróblewie, hr. S. Bniński i hr. R. La- 
mezan z Krakowa, J. Goetz z Okocima, R. Kogal- 
niceano z Czerniowiee, A. Fedorowicz z Krzeszowic, 
S. Moysa z Rudnik, W. Żardecki z Łańcuta, A. 
Buckwitz z Wiednia, W. Serwatowski z Jezierzan, 
A. Misiagiewicz z Sanoka, M. Podlewski z Czernicy,
G. Głogowska z Bojaniec.
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533 — Ponieważ gra tak wysoko"?
— Czy widziałeś go pan grającego ?
— Nawet teraz przed chwileczką.
Przy trenie et-guaranie?
— Tak.
— Czy wygrywa ?
—  Nie, przegrywa. Stawia raz po razu po 

dziesięć tysięcy franków. Rzadko tylko kiedy 
wygra stawkę. Przez chwilę, przez którą przy­
patrywaliśmy się jego grze, przegrał, jak Dia­
na obliczyła , sto tysięcy franków. Diana była 
wściekła.

W  tej chwili odwróciła się Diana za swoim 
towarzyszem, więc ten szybko pożegnał się z Li- 
parim i pobiegł do niej.

Lipari powtórzył Hellwigkowi, co przed
chwilą słyszał.

len  odparł natychmiast:
— Musimy pójść do niego.
Lipari powstał.
— Ale natychmiast.

26.

olbrzymie, zakochaną i je s t  wściekłą, że on tego j Heilwigk był pod ciężkiem uczuciem jak 
nie ehce widzieć. Nazwała go raz nawet mufle. ' człowiek, który biegnie do pożaru, aby ra-
A to oznacza u niej największą wściekłość. Jego j tować to, co  jeszcze jest do wyratowania. Umó-
jednak widocznie nic nie obchodzi, tylko gra. j wił się z Liparim, aby nie dopuścić do żadnej 
Musi byc bardzo bogatym. w *ali- Chcieli próbować wyciągnąć Heese-

  D laczego? j go z sali pod pozorem, że dziś jest ostatni dzień j

le r iy  bv. O m pteds.

J r t O J f t e - C M & D -
B o m a n s

(Ciąg dalszy.)
W tej chwili weszła do grill-roam  Diana 

de Varennes, w popielatej sukni po angielnku s tro ­
jonej i w ogromnym kapeluszu słomkowy m, przy­
branym jednem strusiem piórem

Gdy Diana przechodziła obok Lipariego, ten 
podniósł się z krzesła i złożył jej głębuki ukłon. 
Ona podała mu dwa palce, dumnie i ss:tywnie i 
rzekła w przechodzień

—  Votte grand ami est compittement fou ! ;  
Jego wielki przyjaciel, w ielki? Niezawodnie'

to Keese.
Baron Grancy, który szedł za Dianą, zairzy- 

mał się chwileczkę przy Liparim i rzekł mu.
— Ona jest w pańskim przyjacielu, tym

pobytu Hellwigka w Monte-Carlo i chcą go uczcić | 
wspólnym objadem.

Nie znaleźli jednak Heesego w kasynie j  
Przeszli wszystkie sale, atrium, bufet, garderobę, 
nigdzie go nie było. !

Wyszli więc z kasyna, przypuszczając, że 
poszedł on na śniadanie, wiedzieli bowiem, że 
Heese dotąd jeszcze nic nie jadł. Aby go więc 
przychwycić, gdy będzie powracał do kasyna, 
usiedli na ławce, tuż naprzeciw wejścia, aby im 
ujść nie mógł.

Naturalnie o nim tylko mówili. Lipari pytał, 
czy nie ma on żadnych krewnych, którychoy 
można wezwać o interwencyę.

— Znam tylko jednego — odparł Heilwigk 
— Jest to jego wuj, Gerhausen. Wspominałem j  
panu już o nim Jedyny brat jego matki. Mieszka 
w Liineburgu. Nie widziałem go nigdy. Ma to 
być człowiek starej daty. Myślę, że do takiego 1 

gniazda grzechu, jak Monte Carlo, nigdyby nie 
przyjechał. A  przecież musiałby tu przyjechać, 
gdyby miał ratować Heesego, gdyż sam list tylko 
nie miałby żadnego celu.

Mimo to Lipari nalegał na Hellwigka, aby, 
skoro tylko przybędzie do Berlina, natychmiast 
zawiadomił pana Gerhausena o szaleństwie je g o : 
siostrzeńca. {

Heilwigk przyrzekł, lecz dodał: ;

—  Będzie to jednak niepotrzebnem. Jeżeli 
tylko przychwycimy go tu, nie wpuścimy go już 
do kasyna. Tam w środku nie moglibyśmy w y­
prawić awantury, ale tu ! Zobaczysz pan, jak ja 
się wezmę do Heesego.

W  tej chwili spostrzegli Heesego, dążącego 
z oczami spuszczonemi do ziemi, szybkim kro­
kiem do kasyna. Szedł z Credit Lyonnais.

Obaj zerwali się z ławki.
— Heese, Heese...
— Panie... panie... — wołali do niego. I 

kilkoma skokami znaleźli się przy nim, gotown 
podstępem lub siłą nie dopuścić go do kasyna.

— Co takiego? Co takiego? pytał Hee­
se. Lecz zaraz spostrzegłszy Hellwigka, przetarł 
ręką czoło i mówił łagodnie :

— Przestraszyłeś mnie.., tu tak rozstrajają 
się nerwy...

Heilwigk przerwał mu :
— Po co więc dopuszczać do tego ? Po co 

narażać się na niebezpieczeństwo...
Heese popatrzył mu ostro w oczy ■
—  Po co ? Aby się nie dać temu przeklę­

temu bankowi !
Lipari położył mu rękę na ramieniu :
— Nie zechcesz pan przecież grać dalej ?
— Grać — nie. Ale wygrać, odegrać swoje.

Przegrasz pan tylko więcej...

Heese odpowiedział szorstkim głosem :
— To moja rzecz.

Lipari równie szorstkim głosem zapytał :
— A pańskie przyrzeczenie ?
— Przyrzeczenie? Jakie?

W ydał się być bardzo zdziwionym. Teraz 
dopiero spostrzegli jego przyjaciele, że oczy miał 
podkrążone sinemi obwódkami, jak człowiek, któ­
ry wstał po długiej chorobie lub wiele nocy bez­
sennych przepędził. Ubranie jego było bardzo za­
niedbane, krawatka źle związana.

Bąiuii Lipari mówił już dalej głosem łago- 
drwm, serdecznym:

— Przerzekłeś mi pan, że wyznaczysz so­
lne maximuir przegranej.

— Tak. W ięc cóż z
— Dotrzymałeś pan
— Z pewnością.

A dziś?
Heesego poczynał już
— Cóż dziś ?
Ale Heilwigk popsuł w tej chwili całą 

sprawę.
— Ponieważ —  zawołał — kolosalnie wie­

le dziś przegrałeś, jak nam opowiadano.
(C. d. n.)

tego ? 
owego przyrzeczenia ?

gniew opanowywać.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 2  et. od w y ra łu .

św ieży, p arą gotowany, p n a w y b o rn y , no 
i:;ito n y th  oeo&eh a lr. fi —  6*— , 7 ’60, <U»
o-".oryeb * Troi in i dzikieg o ptae-
irti* po 10 iit. kilo . — ń i r d r  L a p t-iy n - 
I ) r a e ia u y .

F u r m a n  Poszultnj e m ie jic i  od I  m ir* r u r  m d li ca na ordynaryę. Łaskaw e 
zgłoszenia-. Poste restante „Fu rm an" B ó l r- 
ka koto Lw ow a. 20

nnrnH nilr żunaty, bezdzietny w śie- 
u y i  U U I I I I t  dnim  wieku, praktyczny 
we w szystkich giłęziacb, k lika  lat  r.a je ­
dnej posadzie w W ie rzb icy, posiada chlu­
bne świadectwa i  rekomendacye, poszukuje 
odpowiedniej posady od I marca. Baymon 
Andrejelw, Wierzbica p. Ułrnów. i i

Zarząd pasieki KrsUsUegs
w Jeziorzanach ad Czortków, wysyła 
wyborny ku racy jn y  lipow y miód w 5-kil. 
bla<uank*cb, w ssyetko opłatm e po cenie 
7  kor., i  m iody pitne i  owocowe odszcze- 
gólnione na k ilk a  w ystaw ach w  5-k il.  bla- 
szankach w cenie od 6 kor. 20 bal. do ó 
ko i. 80 hal C e n n ik i na tądanie besplatnie 
i franco. 2

t o M d M w e ł ł ł

Ogłoszenie.
Z powodu w ydzierżaw ienia majątku /.oków 
koło O bertyna —  odbędzie się dnia 7 m ar­

ca 190$ r - publiczna dobrow olna

licytacya inwentarza 
żywego i martwego.

* * * * * * * * * * * * * $  

I „Zherapia"
z imOT>a Łtaeya klimatyczna morska 
1 ładem wodoleeznlezym, kąpie­

lowym, ortopedycznym itd.

w_ffirkwenicy

nad Adryatykiem
k o  l o  R le k l  (F iu  me).

Znakomite nrządzenia do zabiegów lecz­
niczych „fizykalnych" — wyborna kuch­

nia polska. 157
Prospekty n *  Żądanie wysyła lekarz 

.zakładow y

D r  J a m  I t e g i e c
(latem  o rd jm u je  w R ym an o w ie ).

1005 sztuk za zł. 192
P ro szę zamówić w p ro st: pozłacany
Z e g a r e k  wraz z i  ńcpszkiem  i trzy 
letnią g w aran yą, dia  pań b r o - z k a  im i­
tująca b ry la n ty , I  s c y z o r y k ,  1 sum  - 
d z ie ln e  l ic z y d ło ,  za p o m o ą  którego 
najtrudniejsze rachunki be/, znajom ości 
natychmiast in o in - w y k o n .<5, do tego 
1.000 s to ło w y c h  p rz y rz ą d ó  v, razem 
Z z e g a rk ie m , który już sam p e łn ą  w ar­
tość p rzedstaw ia —  otrzyma się za z ł  

1 9 2  za pobraniem  po zt. 
z  p ie rw s z o rz ę d n e g o  dom u e k s p o rt o ­
w eg o  Ch. K a p e lu s z ,  K r a k ó  .v. /. i nie- 
cdpow iadające, pieniądze się zwraca. 
U prasza się o dokładny adres. 155

Rzadka sposobność!
D o nabycia sa besoen 4 5-tomowe w ozdo­
bnej oprawie, nowe zupełnie dzieło pt. 
„O nckena A llgem eine Geacfcichte“ . CeDa 
ostateczna koron 500. Łaskaw e oferty pod 
P. M. 86 w aam inistracyi. 240

w  JPasastt 
H e r m a n ó w •Cotossenm

P R O G R A M :  od 16. do 28. lutego:
Gościnne W.Ystępy gości z W arszaw y A . Z lm a jer , W . B a- 
p eek lego , Ł . M eroiow łeza i Fe r m e r  a w operetkach 
„W ęglara* '1, „K rew  nie w o d a 1, „T yrolsk ie  p iosenki11 itp  oraz 

bardzo urozm aicony program .

Cod2.demule o god/. 8 wieczór przedstawienie.

W niedzielę f święta 2 przedstawienia o 4 pop. 1 o 8 wlecz.
iwasHtćj

Dobry zarobek nboezny d-a gospodarzy rolnych.

Stado w Torskiem

jeś li, zm ieszany z cem entem , zostanie u żyty  do

b u d o ^ i  l u u r ó w ,
dachów ek, p ły t pod łogow ych  i ściennych, żłobów  
dla bydła , ru r  wodociągowy eh, atudslennych
itd. Nie ma lepszego ani tańszego m ateryału budow la­
nego dla miasta lub wsi.
Nowe w yborne m aszyny ręczne, de obsłu g! 

p n e i  n lencsonych robotn ików , dostarcza

Dr. Gaspary & Co.,
M arkran stadt bei Leipzig.

Próbki p asku (około 5 kg.) przysłane nam. badam y 
gratis. N ależy żądać llustr. bezpłatnego cennika 209. 
Jeden z zastępców  firm y przybędzie  w najb liższych  m ie­
siącach do Galioyi, kto więo ohce otrzym ać bezpłatną 

rozm ow ę, m eoh się zgłasza 
Prowadzimy też korespondencję polską

Cementowe daehówki są najlepszą oehroną 
pr/eeiw niebezpieczeństwu egnła.

zostanie dnia  15 m arca 1 9 0 5  w drodze dohrowul- 
nej p u b liczn ej licytacyi rozsprzedane, — na sprze­
daż l v 8  k on i. —  B liższych szczegółów  udziela zarząd dóbr 

T o rsk le , soaoya kolei, telegraficzna i poczta w m iejscu.

Dependauce

Hotel Bristol 1 piętro. Teatr rozmaitości.
W y stęp  najlepszych sil artystycznych.

132 C odziennie 2  nowe sensacyjne bom ed ye.

W ITO LD  TR AN D A
elektro - technik - mechanik 5 4 4

w Przeiuytflii, ul. Franciszkańska 7.

Kawiarnia Amerykańska
61 pr/.y uJ. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

Codziennie koncert mmyki wojskowej. Początek o godz. 9 w ieczór.

Światło elektryczne 1 motory — Groroochrony —  
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalna.

Mabzyny do szycia i pisania. - =
Towary optyczne.

Wysyła na ealą Galieyę monterów do urządzeń elektrycznych 
t/W  po eenaeh najniższych. "WU

W łasn a  pracow nia m echaniczna i opty— na.

C. k. uprzyw. galicyjski % akcyjny JJank hipoteczny
Filie:

w  K r a k o w ie ?  
w  C z e r n io w c a c h  ,  
w  T a r n o p o lu „

we twowie. Ekspozytury:
w  S ta n is ła w o w ie ,  
w  P a d w o t o c z y s k a c h ,  
w  J J ow osieliey .

KANTÓW W im iAU T
K ap u je  i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi-

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich iiiformacyj co do
pewnej i korzystnej

i  l i a p l t a ł ó ^ v .

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

TTToezpIeczetriie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

O

(§iafe Deposits).
Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie

a d y s k r e tn ie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.
W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Wydawea i odpowiedziały redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


